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Przyjęcie roku 1764 jako wielkiej cezury historycznej, dzielącej li­
teraturę staropolską od nowoczesnej, było niewątpliwie poważnym 
osiągnięciem zjazdu polonistów w Warszawie, w maju 1950 r. Uzasad­
nienie nowej periodyzacji i wyboru daty 1764 przeprowadził wyczerpu­
jąco i definitywnie T a d e u s z  M i k u l s k i  w swoim referacie 
zjazdowym.

Obecnie stoimy przed zagadnieniem następnym, przed koniecznością 
wydobycia wszystkich poznawczych konsekwencji nowej periodyzacji, 
tak aby nie była ona jedynie zabiegiem formalno-literackim, dzielącym 
dwa tomy przyszłego podręcznika historii literatury, ale zapoczątkowa­
niem prac nad marksistowską syntezą polskiego Oświecenia. Nowa pe- 
riodyzacja każe widzieć w czasach stanisławowskich nie koniec pewnego 
okresu historycznego, ale jego początek, pozwala z całą ostrością dostrzec 
w nich narastanie sił społecznych i konfliktów, które decydować będą
0 dalszym rozwoju historycznym. Musimy spojrzeć na polskie Oświe­
cenie i ocenić je z naszych pozycji, z perspektywy zwycięstwa mas lu­
dowych i budowania socjalistycznej kultury.

I tutaj trzeba powiedzieć od razu i bardzo wyraźnie, że czekają nas 
dwa zadania. Pierwsze z nich — to dokonanie nowej syntezy epoki; dru­
gie zadanie, które spada przede wszystkim na historyków kultury i pi­
sarzy ·— to przeprowadzenie nowej selekcji, nowego wyboru dziedzic­
twa artystycznego i umysłowego, jakie zostawiło polskie Oświecenie. 
Dwa są bowiem rodzaje wiedzy i znajomości epoki. Pierwszy z nieh to 
dzieła i opracowania naukowe, to synteza i interpretacja, to materiały
1 dokumenty ogłaszane w czasopismach specjalnych, to — mówiąc krót­
ko — naukowy warsztat historyka. Ale poza nim jest* jeszcze żywa 
obecność i oddziaływanie przeszłości na kulturę współczesną: książki, 
które są czytane, myśli i idee, które dalej wychowują, wiersze, które 
wchodzą do trwałego artystycznego dziedzictwa, ludzie, którzy po­
zostają wzorem postępowania.
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Musimy nie tylko ocenić krytycznie dorobek i stan naszej wiedzy
0 Oświeceniu, musimy również zbadać, jacy ludzie i jakie zjawiska 
historyczne, jakie pomniki kultury Oświecenia przeszły do narodowego 
dziedzictwa. Musimy oczyścić nie tylko naszą wiedzę o czasach stani­
sławowskich, ale i samo dziedzictwo polskiego Oświecenia ze wszystkich 
skażeń i zafałszowań burżuazyjnej nauki i burżuazyjnej recepcji.

Jaką syntezę polskiego Oświecenia przyniosła pozytywistyczna hi­
storia literatury, która ugruntowała przecież naszą wiedzę c j epoce? 
Jaką koncepcję czasów stanisławowskich i jaką ich ocenę znajdujemy 
w dziełach C h m i e l o w s k i e g o ,  C h r z a n o w s k i e g o ,  T a r ­
n o w s k i e g o  i P i ł a t a ,  a przede wszystkim w kapitalnych pra­
cach i badaniach S m o l e ń s k i e g o ,  będących niewątpliwie najwyż­
szym osiągnięciem nauki burżuazyjnej w zakresie wiedzy o polskim 
Oświeceniu?

Pozytywistyczna historia literatury oceniała polskie Oświecenie z po­
zycji sojuszu burżuazyjno-obszarniczego, jaki ostatecznie dojrzał w la­
tach osiemdziesiątych XIX w. I dlatego z czasów stanisławowskich wy­
dobywano przede wszystkim te tendencje polityczne i umysłowe, które 
sojusz ten potwierdzały, a przynajmniej nie były dla niego groźne. Hi­
storycy literatury szli tutaj zresztą za koncepcjami historyków. Istotną 
treścią polskiego Oświecenia była dla nich walka o unowocześnienie
1 zmodernizowanie rzeczypospolitej szlacheckiej, o wydobycie Polski 
z zacofania politycznego, gospodarczego i kulturalnego, w jakie pogrąży­
ła ją anarchia magnacka czasów saskich. Kompromis między mieszczań­
stwem a feudałami, którego wynikiem była Konstytucja 3 maja, uzna­
ny został za szczytowy moment polskiego Oświecenia. Pozytywistyczna 
historiografia dostrzegała tylko — i to w ograniczonej mierze — jedną 
stronę polskiego Oświecenia: konflikty wynikające ze zreformowania 
stanowego państwa o zacofanym ustroju. Była to historia ideologii i po­
litycznej walki magnaterii, szlachty i tylko w pewnej mierze — miesz­
czaństwa. Pozytywistyczna historiografia pomijała konflikt o znacznie 
większej historycznej wadze: walkę chłopstwa z pańszczyźnianą nie­
wolą. Milczała zarówno o doli jak i o roli, o znaczeniu mas uciemiężo­
nych i wyzyskiwanych, których kosztem odbywały się wszystkie refor­
my i przeciwko którym zwrócony był sojusz feudalno-mieszczański.

Stąd pominięcie podstawowej wewnętrznej sprzeczno^! polskiego 
Oświecenia, wynikającej z próby szczepienia kapitalizmu na gruncie 
niezmienionej feudalnej niewoli. Stąd zacieranie różnic między lewicą 
a prawicą obozu reformy i przedstawianie go, poza jednym Smoleńskim, 
jako niezróżnicowanej wewnętrznie, jednolitej całości. Stąd wreszcie 
niedocenianie krytycznej pasji polskiego Oświecenia, zuchwałej i no­
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watorskiej myśli, odwagi i śmiałości w projektach lepszego urządzenia 
świata, a przecenianie znaczenia tchórzliwych i połowicznych reform.

Sprawy te wystąpiły najjaskrawiej w historii kultury i historii lite­
ratury. Wielkich reformatorów i pisarzy tego okresu pozytywistyczni 
badacze próbowali przyciąć do poziomu warszawskich sklepikarzy lub 
galicyjskich hrabiów dziewięćdziesiątych lat zeszłego wieku. W dzie­
jach literatury stanisławowskiej nie zajęła należnego miejsca ani na­
miętna poezja polityczna Zabłockiego, ani radykalizm i libertynizm 
Węgierskiego, ani ateizm i materializm Trembeckiego. Pomijano kon­
sekwentnie ogromny wpływ Rewolucji Francuskiej na poezję i publi­
cystykę lat 1791—95. Nie znana naw et od strony materiałowej, nie wy­
dobyta z rękopisów pozostała antytargowicka liryka rewolucyjna, prze­
pojona duchem jakobińskim. Pominięto i zlekceważono patriotyczną, in­
ternacjonalną i republikańską poezję' Jasińskiego.

Nie wydobyto naczelnych wartości literatury  stanisławowskiej, jej 
żarliwości politycznej i społecznej, bogactwa treści poznawczych, jej 
szlachetnej tendencyjności, nowatorstwa ideowego i artystycznego, jej 
racjonalizmu i żywiołowego realizmu. Żywą część dziedzictwa Oświe­
cenia reprezentował kanon szkolnej lektury. Należały do niej S a ty ry  
N a r u s z e w i c z a ,  Bajki, Monachomachia i D oświadczyński K r  a- 
s i c k i e g o ,  T r e m b e c k i e g o  B ajki  i Zofiówka, parę sentymen­
talnych wierszy K a r p i ń s k i e g o  i wreszcie Sybilla  W o r o η ί­
ο z a i Bard  C z a r t o r y s k i e g o ,  utwory o wyraźnie wstecznych, 
preromantycznych tendencjach. W repertuarze teatralnym  pozostał co 
prawda P ow rót posła i Fircyk w  zalotach, ale obie te sztuki nabierają 
w owym czasie charakteru widowisk dla młodzieży. To niemal wszystko.

Dynamikę rozwoju literatury w czasach stanisławowskich ujmowali 
badacze pozytywistyczni jako wielki proces przejmowania i naśladowa­
nia zachodniej kultury, i to przede wszystkim francuskiego klasycyzmu, 
a nie francuskiego i angielskiego Oświecenia. Zachodnia kultura stano­
wi dla historyków literatury  jakąś dziwną i harmonijną całość, obejmu­
jącą i godzącą ze sobą twórczość zarówno Racine‘a i Boileau, jak Locke’a, 
Woltera i Monteskiusza aż po Pieśni Osjana, Younga i Sterne’a.

Nie dostrzegano w kulturze Oświecenia podstawowego antagonizmu 
między burżuazyjnym realizmem a feudalnym klasycyzmem, rozpadu 
poetyki klasycystycznej i narodzin nowych literackich rodzajów: bur­
żuazyjnej powieści i dramatu. Pomijano narastanie rewolucyjnego pro­
gramu burżuazji i drobnomieszczańską krytykę kapitalistycznego postę­
pu. Od Boileau i Racine‘a po Diderota i Rousseau to był zawsze i tylko 
francuski klasycyzm.

Może najjaśniej sformułował pozytywistyczną syntezę literatury sta­
nisławowskiej P i ł a t .  Warto ją  tutaj przytoczyć:
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Że cała poezja stanisławowska, ujęta w  karby zapożyczonej teorii klasycz- 
no-francuskiej, a osadzona na gruncie jednostronnych dążności racjonalis­
tycznych wieku Oświecenia, nie była i nie mogła być prawdziwą, rzeczywi­
stą poezją, poezją w  głębszym słowa znaczeniu, która tryska z naturalnych 
źródeł twórczości ludzkiej, zasila się uczuciem i wyobraźnią i wnosi ducha 
ludzkiego w  sfery wyższe, ponad sprawy i cele praktyczne stosunków rze­
czywistych, o tym nie potrzeba mówić, bo to czujemy dobrze wszyscy...

...Pod wpływem ścisłych przepisów klasyczno-francuskich poezja nasza 
nie tylko otrząsła się z fałszywych i śmiesznych cech dawniejszych, ale w y­
robiła stopniowo i uszlachetniała styl i wiersz i doprowadziła formę lite­
racką i artystyczną do wysokiego stopnia doskonałości.

Jest rzeczą uderzającą, jak dalece poglądy Piłata, które stanowią zam­
knięcie pozytywistycznego okresu badań nad Oświeceniem, bliskie są 
już koncepcjom B o r o w e g o .  W okresie imperializmu następuje 
gwałtowne uwstecznienie zarówno interpretacji nurtów literatury 
stanisławowskiej, jak i wyboru żywej części osiemnastowiecznego 
dziedzictwa. Krasicki pozostaje nadal czołowym poetą epoki, ale już nie 
jako reprezentant ograniczonych choćby dążeń reformatorskich stron­
nictwa królewskiego, lecz jako mistrz stylu. Jednocześnie Monacho- 
machia  usunięta zostaje z kanonu szkolnego i przechodzi na półkę dzieł, 
do których zaglądają jedynie historycy literatury. Poezję barską nato­
miast spotyka nagły renesans, jest omawiana, wydawana i popularyzo­
wana. „Uczucie i wyobraźnia“ jako miary prawdziwej poezji oznaczają 
w praktyce badawczej nie tylko przykładanie do literatury stanisławow­
skiej wzorca liryki młodopolskiej, a więc jaskrawy metodologiczny 
ahistoryzm, ale również są maską dla określonych tendencji ideologicz­
nych. Ze świeczką w ręku szuka się teraz w poezji Oświecenia objawów 
fideizmu, irracjonalizmu i pesymizmu. Stąd nagła kariera Kniaźnina, 
u którego Borowy ceni nade wszystko wewnętrzne rozdarcie, skompli­
kowanie osobowości, tragiczne pojmowanie życia i miłości.

Historia literatury Oświecenia przestaje być obrazem epoki, choćby 
nawet — jak w czasach pozytywizmu —■ ograniczonym jedynie do wal­
ki stronnictwa reformy 'z sarmatyzmem i zdradą magnacką; historia 
literatury staje się galerią portretów. Zmienia się konsekwentnie sy­
stem ocen; nie ceni się już społecznika, reformatora, działacza po­
litycznego i krytyka, szuka się poetów serca, poetów zmysłów albo 
cyzelatorów formy.

Rozwijają się natomiast prace przyczynkarskie, rezygnujące z wszel­
kiej interpretacji, ale pracowicie gromadzące materiał. B e r n a c k i  
zupełnie mechanicznie, ale wzorowo, jeśli chodzi o dokładność filolo­
giczną, skatalogował teatralia stanisławowskie. N o w a k - D ł u ż e w -  
s к i dokonał odkrywczej pracy w zakresie satyry i poezji politycznej. 
Panujące tendencje kosmopolityczne rozmnożyły wreszcie liczbę prac
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ustalających, często bezmyślnie, czasami trafnie źródła obce wielu 
utworów stanisławowskich.

Nie przyniósł natomiast okres imperializmu krytycznych, czy choć­
by tylko pełnych wydań klasyków Oświecenia. Wydania krytyczne po­
liczyć można na palcach jednej ręki. Teatr Bohomolca, Zabłockiego
i Bogusławskiego jest praktycznie niedostępny, nawet w największych 
bibliotekach. Nie mamy pełnego wydania pism Kołłątają, Jezierskiego, 
Staszica, wierszy Jasińskiego, Niemcewicza, Dmochowskiego. Ostatnie 
wydanie zbiorowe dzieł Krasickiego dokonane zostało przed przeszło 
siedemdziesięciu laty, pism Węgierskiego i Trembeckiego blisko siedem­
dziesiąt la t temu, poezji Zabłockiego przed pół wiekiem.

Wydania te są nie tylko bezkrytyczne, pełne rażących błędów i ska­
żeń tekstu, ale jeszcze w dodatku niepełne, lekkomyślnie szafujące au­
torstwem i ocenzurowane. Zajmując się Trembeckim mogłem stwier­
dzić, jak teksty tego wielkiego poety uległy potrójnemu skażeniu: przez 
niechlujstwo edytorów, przez tendencje purystyczně warszawskich
i wileńskich pseudoklasyków, usuwających skrzętnie dialektyzmy, ar­
chaizmy i neologizmy Trembeckiego i wreszcie przez świadome kastro­
wanie wierszy, z których usuwano z żelazną konsekwencją nie tylko · 
libertyńską swawolę języka, ale całe ustępy antypapieskie i antyklery- 
kalne. Ograniczę się do dwóch przykładów. Z pięknego obyczajowego 
wiersza Do Jasia o fryzow aniu  wypadł, jakżeż niewinny w istocie, 
dystych:

Dwa razy trzeba ubrać młodego prałata,
W dzień ubrany wyjeżdża, w  noc w  negliżu lata.

Z O dy do zniesionego zakonu Jezuitów  zostało oczywiście wszystko, 
co było zamówioną przez króla pochwałą zniesionego zakonu, usunięty 
natomiast został gwałtowny atak na zakony żebrzące, będące ostoją 
ciemnoty i fanatyzmu szlacheckiego. Oto strofa, którą skreślono:

Niech jędze chwalą Franciszka z braty,
Mnich ten nie w iele spokojny 
Rozdymał ognia do krucyjaty,
Stoletniej a próżnej wojny;
I Dominika z błyszczącym okiem,
Kto jego słowom nie wierzy,
Niechaj omija świętego bokiem,
Bo z tyłu nożem uderzy.
Ach! niejeden nieufny w  różańcowy wieniec 
Z rąk tego patryj archy poległ odszczepieniec.

To są tylko przykłady. Ale podobnej kastracji uległ nie tylko Trem­
becki. W podobny sposób skażone zostały i ocenzurowane teksty Za­
błockiego, Węgierskiego i Jasińskiego. I dlatego pracy nad nową syntezą
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polskiego Oświecenia i nowym interpretacjom jego pisarzy towarzy­
szyć musi wielki wysiłek edytorski nad przywróceniem poprawnych tek­
stów, nad wydobyciem z rękopisów i pierwodruków wszystkiego, co 
pozostało żywe, cenne i twórcze w literaturze stanisławowskiej.

Nauka burżuazyjna nie tylko zbudowała fałszywą syntezę polskiego 
Oświecenia i nie umiała ukazać jego społecznej dynamiki. Nacisk wstecz- 
nictwa był o wiele silniejszy i właśnie w stosunku do tej epoki sięgnął 
aż do zniekształcenia tekstów i prewencyjnej cenzury. Jakobińska liry­
ka rewolucyjna z lat 1793—4, antymagnacki i antykrólewski pamflet 
polityczny, poezja antyklerykalna i antypapieska, realistyczne wiersze 
obyczajowe, które w okresie stanisławowskim częściowo spełniają funk­
cję powieści i są „zwierciadłem, które przechadza się po gościńcu“, nie 
przeszły nigdy przez druk i nadal spoczywają w rękopisach. Ogromna
i może najbardziej wartościowa część poezji, publicystyki, literatury 
dramatycznej i czasopiśmiennictwa Oświecenia pozostała nadal nie zba­
dana. Przypomnijmy jeszcze, że w ciągu ostatnich pięćdziesięciu la t nie 
mieliśmy ani jednej pełnej monografii napisanej przez polskiego bada­
cza o którymkolwiek z klasyków literatury stanisławowskiej.

Rozpoczęcie planowych i szerokich badań nad kulturą polskiego Oś­
wiecenia wymaga zarysowania wstępnej, choćby prowizorycznej synte- 
zy, wydobycia naczelnych konfliktów, postawienia problematyki, okre­
ślenia centralnych zagadnień. Musimy sobie jasno zdawać sprawę za­
równo z ograniczenia jak i z wielkości epoki. Nie wolno nam — wzorem 
nauki burżuazyjnej, nawet w jej najlepszym okresie — zapominać, że 
w swojej całości literatura polskiego Oświecenia jest wyrazem walki
o szczepienie kapitalizmu na gruncie nie zmienionego wyzysku feudal­
nego, że — mówiąc krótko — nie mieliśmy w Polsce Radiszczewa, tak 
jak nie mieliśmy wojny chłopskiej i buntu Pugaczowa. Żaden z polskich 
ideologów — ani Kołłątaj, ani Jezierski, ani Staszic — nie żądał jak Ra­
diszczew rozdania między chłopów ziemi folwarcznej, nie stawiał na an- 
tyfeudalną rewolucję ludową. Polskie Oświecenie szło drogą feudalnych 
reform, kompromisu mieszczańsko-szlącheckiego i budowy państwa sta­
nowego z pewnymi elementami burżuazyjnymi.

Ale podkreślając klasowe ograniczenie polskiego Oświecenia, którego 
wynikiem był kompromis, jaki zrodził Konstytucję 3 maja, nie 
wolno nam przekreślać i lekceważyć trwałych i postępowych wartości, 
jakie czasy stanisławowskie wniosły w kulturę narodową. Walka o no­
wą nadbudowę, która jest treścią polskiego Oświecenia, była historycz­
nym wyrazem pierwszej fazy formowania się burżuazyjnego narodu, 
politycznej racji stanu i państwowej myśli. Polskie Oświecenie, tchórz­
liwe i kompromisowe w reformach, było wielkie w krytyce niesprawie­
dliwości feudalnych, w żywiołowym materializmie swoich najlepszych
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przedstawicieli, w nieubłaganej i bezwzględnej walce z ciemnotą, zaco­
faniem i fanatyzmem religijnym, w wierze w postęp i w zaufaniu do 
rozumnej działalności człowieka. L iteratura stanisławowska jest szkołą 
realizmu, społecznej odpowiedzialności, dyscypliny intelektualnej i no­
watorstwa ideowego. W ostatnich wreszcie latach Oświecenia po raz 
pierwszy w naszej historii pieśń i poezja przemówiły rewolucyjnym 
językiem warszawskiego plebsu.

Aby wydobyć główne konflikty polskiego Oświecenia, ukazać jego 
wewnętrzne sprzeczności i dynamikę rozwoju literatury, trzeba posta­
wić wewnętrzne cezury. Okres ten bowiem dzieli się wyraźnie na trzy 
podokresy: od r .1764 po ostateczne odrzucenie kodeksu Zamoyskiego, 
od r. 1780 po Konstytucję 3 maja i wreszcie od uformowania się Targo­
wicy po upadek państwa polskiego. Każdy z tych trzech okresów ma 
swoją odrębną problematykę kulturalną i ideologiczną. Inni ludzie, in­
ne środowiska literackie i polityczne odgrywają rolę czołową, gwałtow­
nie zmieniają się uprawiane rodzaje literackie. W każdym z tych trzech 
okresów mamy inny typ realizmu osiemnastowiecznego, inaczej prze­
biega granica dzieląca siły postępu i wstecznictwa.

Oczywiście, daty wewnętrznych cezur m ają charakter przybliżony, 
stanowią punkty graniczne narodzin i wygasania konfliktów. Wewnę­
trzną periodyzację polskiego Oświecenia wesprzeć musi swymi argu­
mentami historyk ustroju i historyk gospodarczy. Badacz kultury od­
powiedzieć musi natomiast na pytanie, jaką rolę w walce ideologicznej 
spełniała literatura.

W okresie pierwszym, który obejmuje działalność Bohomolca, Naru­
szewicza i Krasickiego aż do jego rozejścia się z obozem królewskim, 
zagadnieniem, które dominuje w literaturze i publicystyce, jest wycho­
wanie klas rządzących dla zreformowanego na wzór angielski państwa 
feudalnego, wychowanie magnata i szlachcica do nowych warunków spo­
łecznych i gospodarczych , w których decydującą rolę odgrywa pieniądz, 
w których współistnieją obok siebie elementy kapitalistyczne i feudalne, 
w których państwo, a nie każdy z feudałów, prowadzi własną politykę 
zagraniczną i gospodarczą.

Okres ten nazwać możemy okresem Monitora  i Zabaw P rzy jem n ych
i Pożytecznych.  Zwłaszcza Monitor  odgrywa rolę decydującą w walce 
ideologicznej o nową nadbudowę. Niestety, nie mamy naukowej mono­
grafii o Monitorze, k tóra by w pełni określiła zarówno jego odrębność 
jak i zależność od angielskiego Spectatora  i licznych jego kopii w całej 
Europie. M onitor  spełniał jednak niewątpliwie dwojaką rolę. Był wielką 
szkołą realizmu obyczajowego i dydaktyzmu, z której wyrosły satyry 
Naruszewicza i Krasickiego, obyczajowa komedia współczesna, a której

Przegląd Historyczny XLII — 8
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wpływy dostrzegamy również na próbach powieści. Był wreszcie Mo­
nitor  wielkim rozsadnikiem idei zachodniego Oświecenia, a przede wszy­
stkim angielskiego kompromisu między wielkimi obszarnikami, monar­
chią i burżuazją, który był wzorem reform, do jakich zmierzała Familia
i Stanisław August.

Historyk scharakteryzować musi swoistą recepcję merkantylizmu, ja­
ki niewątpliwie daje się odczytać z kart Monitora i z wystąpień Mitzle- 
ra de Kolof. Monitor  nie ma co prawda odwagi zaatakować wolności 
handlu, ale wzywa do opieki nad cudzoziemcami i do sprowadzania 
majstrów i rzemieślników, ukazuje znaczenie przemysłu i broni m anu­
faktur, zachęca do zamiany renty odrobkowej na pieniężną. Czyż Col­
bert nie jest wzorem dla Stanisława Augusta w jego całym stosunku do 
Tyzenhauza?

Podkreślmy jeszcze od razu jedność ośrodka dyspozycyjnego, jakim 
przez te lata był dwór królewski i skupiona wokół Familii grupa wiel­
kich feudałów. Możemy tutaj mówić o jedności obozu postępu i refor­
my. Przestaje ona istnieć po ostatecznym odrzuceniu kodeksu Zamoys­
kiego. W arunkiem zwycięstwa grupy królewskiej jest wychowanie kla­
sy rządzącej dla nowego ustroju. Dlatego zagadnienia szkoły, pedagogi­
ki, walki o nowy typ nauczania, o nowe przyrodoznawstwo i nową filo­
zofię odgrywają tak przemożną rolę. Wprowadzenie do szkół systemu 
kopernikańskiego, newtonowskiej fizyki, pedagogiki Locke’a — oto eta­
py walki o nową nadbudowę.

Wychować trzeba magnatów i szlachtę. Stąd dwojaki adres czytelni­
czy publicystyki i poezji tych lat. Widać go z całą jasnością w satyrach 
Naruszewicza i Krasickiego. Już C h r z a n o w s k i  zauważył, że ude­
rzają one zarówno w sarmatyzm, ciemnotę, zacofanie i relikty epoki 
saskiej w masie szlacheckiej, jak i w kosmopolityczną kulturę magnac­
ką i jaśniepańskie warcholstwo. Ale Chrzanowski nie rozszyfrował ide­
ologii satyr do końca. Są one szkołą nowych cnót gospodarczych i pań­
stwowych dla ustroju, w którym samowładnego feudała, marnotrawne­
go fircyka i ciemnego szlachcica zastąpić musi_mądry obszarnik, właści­
ciel manufaktury i statysta. P rzypadk i  Doświadczyńskiego  i pierwszy 
tom Pana Podstolego  są wypełnieniem tego samego zamówienia spo­
łecznego.

Wzorem dla Niemcewicza i Krasickiego jest Boileau, ale Boileau nie 
jako twórca poetyki klasycyzmu, ale jako autor listów i satyr, które 
przynoszą obraz i krytykę społeczeństwa feudalnego. Już przykład ten 
wystarczająco chyba dowodzi, że nie wolno nam pojęć klasycyzmu i Oś­
wiecenia używać wymiennie. Klasycyzm francuski przychodzi do Polski 
jednocześnie z daleko posuniętą krytyką feudalizmu w utworach Oświe­
cenia. Stąd nie Malherbe i Racine, ale Boileau, Wolter i Monteskiusz
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stają się wzorami literackimi pierwszego okresu polskiego Oświecenia. 
Mamy już w tym okresie daleko posunięty rozkład poetyki klasycznej 
przez elementy realistyczne. W poezji następuje konkretyzacja portretu, 
uściślenie sytuacji społecznej, bogactwo rysów obyczajowych, pojawia 
się obrazek rodzajowy, charakteryzujący postacie dialog. Poezja ukazu­
je nam nie charaktery, nie postawy moralne, ale uogólnione realisty­
czne wzory obyczajów. Satyra ma w tym okresie charakter moralno- 
obyczajowy, ale jeszcze nie dojrzała do politycznego pamfletu.

Dodajmy teraz, że na te lata przypada właśnie przemiana Warszawy 
z zaniedbanego i brudnego miasteczka o 20 tysiącach mieszkańców, bez 
gmachów, bez wybrukowanych ulic, bez teatrów — w wielkie, bogate
i ruchliwe, nowoczesne miasto. Powiększenie się cztero- albo nawet pię­
ciokrotne ludności Warszawy i całkowita zmiana życia stolicy świadczy
o niezmiernie szybkim tempie przemian gospodarczych i poważnym 
wzroście elementów kapitalistycznych w gospodarce feudalnej. Warsza­
wa za czasów stanisławowskich rośnie szybciej niż Łódź w okresie po­
zytywizmu. Taki wzrost — choćby nawet ludność Warszawy składała 
się w znacznej części ze służby wielkich panów — świadczy o gwałtow­
nych przemianach społecznych.

Mnożą się w tych latach rozliczne manufaktury, które działają roz- 
kładająco na system feudalny. Jednocześnie mamy największe nasilenie 
buntów i wrzenia wśród chłopstwa. Magnackie czynszowanie z r.· 1777, 
któremu towarzyszyła szeroka kampania publicystyczna, a nawet i poe­
tycka, było przede wszystkim objawem lęku i próbą zabezpieczenia się 
przed powstaniem chłopskim, a dopiero potem drogą do podniesienia 
dochodów przez przerzucenie ryzyka gospodarki na oczynszowanego 
chłopa i pozbycie się całej armii dzierżawców.

Dlatego też należy bardzo ostrożnie i subtelnie interpretować częste 
bardzo w publicystyce i w poezji tego okresu obrazy dobrego i złego 
pana, przyodziane w humanitarny kostium i broniące pracowitego 
kmiotka. Jest to znowu wychowanie szlachcica do nowego typu gospo­
darki, gdzie ekonoma z kańczugiem zastąpić musi pisarz prowentowy, 
obliczający dokładnie i sumiennie czynsze i dniówki. Literatura i publi­
cystyka tych lat uczy szlachcica rachować, obliczać i kalkulować, chce, 
aby zamiast z szablą szedł w pole z ołówkiem w ręku.

Jakie były wartości obozu postępu i reformy w pierwszym okresie 
Oświecenia? Co pozostało trwałym dorobkiem polskiej kultury? Myślę, 
że zagadnieniem najistotniejszym, które dotychczas było albo pomija­
ne, albo przynajmniej nie ukazane z dostateczną wyrazistością, jest wal­
ka obozu postępu o j ę z y k  n a r o d o w y .  Zaświadczona jest ona 
w literaturze i publicystyce wielokrotnie. Wystarczy tutaj przypomnieć 
wystąpienia K o n a r s k i e g o ,  a potem B o h o m o l c a  De lingua
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polonica colloquium z  r. 1752 i przekład tego dzieła na język polski 
w r. 1756.

Kochanowski, Twardowski i Makaroński dysputują o języku. Na pro­
pozycję Makarońskiego, aby starzy zachowali czystą polszczyznę, a mło­
dzieży dozwolić na mieszanie łaciny, tak replikuje poeta czarnoleski:

Jako widzę chcesz, żeby dwa języki polskie były, jeden dla młodych, dla 
starych drugi. Pytam się, chwalisz czyli ganisz polszczyznę czystą, nie m ie­
szaną; jeśli chwalisz, na cóż jej młodzi zabraniasz. Jeśli zaś ganisz, na cóż 
zostawujesz młodym coś lepszego, a starym to, co jest mniej chwalebnego. 
Czemuż Francuzi jeden język i dla młodych i dla starych mają? Czemu 
u nich nawet młodym mieszać słów obcych nie wolno?

Mamy w tym wystąpieniu Bohomolca jasną zupełnie świadomość 
znaczenia języka narodowego. Walka o polski język narodowy w pierw­
szym okresie polskiego Oświecenia ma niezmiernie szeroki zasięg. Obej­
muje walkę z żargonem szlacheckim czasów saskich, z francuszczyzną, 
która wchodzi w użycie na dworach jaśniepańskich, z łaciną wreszcie, 
która powoli zostaje w yparta z naukowego piśmiennictwa. Cała twór­
czość Naruszewicza, powoli oczyszczającego swój język z barbaryzmów
i baroku saskiego, pokazuje nam kierunek przemian. Język Krasickiego 
jest już językiem, którym dzisiaj mówimy.

Pisarze stanisławowscy w walce z żargonem szlacheckim sięgają do 
języka mówionego. Z niego rodzi się literacki język epoki. Świadczy
0 tym  ogromna ilość słów technicznych, nazw ubiorów, sprzętów i wy­
robów, terminów określających różnorakie zajęcia, terminów nauko­
wych, słownictwa politycznego, przysłów. Język literacki rodzi się z ję­
zyka, którym mówią ludzie różnych stanów i zawodów. Jest to język 
nie tylko szlachty, ale kupców warszawskich i rzemieślników, język 
coraz liczniejszej rzeszy urzędników w różnych komisjach państwowych, 
język nauczycieli świeckich, uczonych i polityków.

Walce z żargonem szlacheckim czasów saskich i wzbogaceniu słownic­
twa o żywy język, jakim mówią w miastach, towarzyszy u wielu pisa­
rzy stanisławowskich wzorowanie się na języku literackim czasów zyg- 
muntowskich. Jest to tylko jeden, ale bardzo ważny przykład wpływu 
kultury polskiego Renesansu na polskie Oświecenie. Oto tem at ważny
1 nie opracowany dotąd gruntownie przez historyków literatury.

U wielu pisarzy stanisławowskich, a przede wszystkim u Trembeckie­
go, Kniaźnina i Karpińskiego spotykamy wreszcie pierwsze, bardzo cha­
rakterystyczne próby naśladowania i obróbki słownictwa ludowego. 
Wzbogacają one i unaradawiają literacki język epoki.

Dla historii polskiego języka ogólnonarodowego okres Oświecenia 
ma znaczenie ogromne. Polski język ogólnonarodowy rodzi się w wiel­
kim procesie formowania się burżuazyjnego narodu. Okres Oświecenia
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jest jeszcze jednym przykładem, że języka literackiego nie można prze­
ciwstawiać językowi narodowemu, że rodzi on się z języka mówionego, 
jest naprzód jego uogólnieniem, a potem kodeksem.

Następnym kluczowym zagadnieniem dla specyfiki polskiego Oświe­
cenia w pierwszym i drugim okresie jest s p r a w a  p o w i e ś c i .  
Pozwala nam ona jeszcze głębiej wydobyć zasadnicze przeciwieństwa 
między kulturą klasycyzmu a Oświecenia. Jeśli mówimy o recepcji 
w Polsce osiemnastowiecznej literatury Zachodu, musimy sobie jasno 
zdawać sprawę, jaka była zasada wyboru, jakich wzorów przede wszy­
stkim szukano.

Zwróćmy uwagę na przekłady. W r. 1768 ukazuje się tłumaczenie ba­
jek Tysiąc nocy i jedna, książki, która szczególnie zaważyła na kulturze 
Oświecenia przez ukazanie wzoru odmiennej cywilizacji i przez niesły­
chane wzbogacenie techniki opowiadania. Mądry Chińczyk, przebiegły 
Arab, nawet okrutny Pers i namiętny Turek, podobnie jak przedtem 
dobry dzikus — tworzą galerię bohaterów racjonalizmu walczących 
ironią, żartem i pozornie naiwnym rozumowaniem z wszystkimi prze­
sądami feudalizmu. Rok 1769 przynosi przekłady: P rzypadków  Robin­
sona Kruzoe, wielkiej powieści, której bohaterem jest kupiec zakłada­
jący kapitalizm na bezludnej wyspie; poza tym: Idziego  Blasa Lesage'a
i Manon Lescaut Prevosta. W r. 1777 ukazuje się Diabeł k u la w y  Lesa- 
ge‘a i Molierowski Świętoszek, przystosowany do narodowych obycza­
jów. Żywyrri wzorem tego polskiego Tartufa, jak podaje przedmowa
i motto, był głośny ksiądz Marek, karmelita. Ten szarlatan, cudotwórca
i „prorok“, który był małym Towiańskim Konfederacji Barskiej, zrobił 
potem wielką karierę literacką w mistycznym okresie polskiego roman­
tyzmu. Polskie Oświecenie widziało w nim tylko świętoszka i obłudni­
ka. W r. 1778 wychodzi tłumaczenie L istów  perskich. Od r. 1784 poja­
wia się coraz więcej przekładów powieści angielskiej. Ukazują się ko­
lejno: Podróże Gulliwera  Swifta, Random  Smolleta, powieści Fieldinga: 
Amelia, Joseph A ndrews, Tom Jones.

Przekłady te są niejednokrotnie wznawiane, wychodzą w paru wy­
daniach, widocznie znajdowały czytelników. Nikt z historyków literatu­
ry nie postawił dotąd pytania, dlaczego polskie Oświecenie nie stwo­
rzyło powieści? Dlaczego nie powstała u nas realistyczna nowoczesna 
powieść, która jest najbardziej charakterystycznym zjawiskiem burżu­
azyjnej kultury Oświecenia i jedną z największych rewolucji lite­
rackich.

Wzory istniały. Czytelnik na powieść tę czekał. Grunt był przygoto­
wany. Monitor, który wychowywał naszych pisarzy, mógł stać się dla 
nich taką samą szkołą powieści jak Specta tor  w Anglii. Nowoczesna po­
wieść realistyczna rodziła się z publicystyki i pamfletów, z pamiętników,.
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życiorysów i dzienników, z satyry obyczajów i dydaktycznego traktatu. 
Wszystkie te rodzaje piśmiennictwa istniały i u nas. Powieść realistycz­
na powstała w drodze skoku od autentycznej biografii do zmyślonego 
bohatera, od zbioru dokumentów do literackiej fikcji i świadomej kon­
strukcji losu. Tego ostatniego skoku od piśmiennictwa do powieści nie 
mieliśmy w polskim Oświeceniu.

Musiało czegoś brakować. I rzeczywiście zabrakło bohatera polskiej 
powieści burżuazyjnej. Pierwsza część P rzypadków  Doświadczyńskiego  
opowiada nam o szlacheckiej edukacji, potem bohater wyjeżdża za gra­
nicę i oto zaczyna się realistyczna powieść. Co z tego? Kiedy Doświad- 
czyński wraca do kraju, zostaje tylko Panem Podstolim. Z Pana Podsto- 
lego nie można skroić bohatera powieści burżuazyjnej.

Aby powieść taka powstała, musiałby Doświadczyński dostać się do 
miasta — obojętne, jako lokaj czy jako urzędnik Rady Nieustającej — 
mógłby również terminować u któregoś z facjendarzy warszawskich, 
odwiedzać ustronne dworki na Grzybowie czy na Nalewkach, bywać 
na redutach u księcia Michała Lubomirskiego i poprowadzić intrygę 
miłosną z którąś z aktorek trupy włoskiej albo pierwszego polskiego 
teatru. Pan Podstoli nie bywał w Warszawie, a przynajmniej nie w ta­
kiej roli.

Kilkanaście pierwszych stron życiorysu Jarosza Kutasińskiego mogło­
by stanowić wspaniały początek realistycznej powieści. Ale Kutasiński 
musiałby tak jak Franciszek Salezy Jezierski pójść do konwentu pija­
rów, potem jako namiestnik złotej chorągwi husarskiej tłumić bunty 
chłopskie na Ukrainie, zostać kanonikiem, wizytatorem Szkoły Głów­
nej i wreszcie jako pomocnik Kołłątaja stać się radykalnym publicystą, 
którego słusznie nazywano „wulkanem gromów Kuźnicy“. To znowu 
nie była kariera poczciwego Pana Podstolego.

Wielkie powieści polskiego Oświecenia, w których indywidualny los 
bohatera ukazuje wszystkie sprzeczności wieku i jest niepisaną histo­
rią — to biografie Jezierskiego, Węgierskiego, Jasińskiego i Dmochow­
skiego. Ale biografie te nie zostały napisane. Nié powstała burżuazyjna 
powieść. Jej bohaterami mogli być tylko Doświadczyński i potomstwo 
Pana Podstolego.

Brak w kulturze polskiego Oświecenia powieści burżuazyjnej, wy­
tłumaczyć można jedynie słabością mieszczaństwa. Fakt ten po­
twierdza raz jeszcze klasowy rodowód nowoczesnej powieści realis­
tycznej.

Wspomnieć jeszcze należy o tzw. powieści historycznej, która rozwi­
nęła się w drugim okresie Oświecenia. Są to w istocie broszury polity­
czne, utrzymujące pozór historyzmu dla celów czysto publicystycznych. 
Realizm dydaktyczny zanika w tym okresie. Zanim zdążył wyrosnąć,
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ulega już rozpadowi. Wiąże się to z wstecznymi tendencjami preroman- 
tycznymi, które dochodzą do Polski około roku 1789, z wpływami Ster­
ne'a na twórczość Karpińskiego i Jezierskiego, z pierwszym atakiem 
na realizm Krasickiego.

Wielką i nie docenioną dotąd rolę odegrał w polskim Oświeceniu t e- 
a t r. Otwarcie pierwszej polskiej sceny publicznej nastąpiło w roku
І 765. Teatr stanisławowski nie został jeszcze naukowo opracowany. 
Nikt ze współczesnych badaczy nie przeczytał na nowo świeżym okiem 
ogromnego dorobku stanisławowskich komediopisarzy. Nie mamy do­
tąd książki, która by potrafiła odpowiedzieć na najprostsze pytania: 
czym był teatr stanisławowski, jaką rolę odegrał, jaką publiczność gro­
madził, jaka była linia rozwojowa repertuaru i zasada jego wyboru.

Jest przecież rzeczą zastanawiającą, że Bohomolec już w swoich ko­
mediach konwiktorskich sięga przede wszystkim do Moliera i Goldo­
niego, a więc do dwóch wielkich wychowawców mieszczaństwa. Jakie 
wartości ideologiczne reprezentował Molier w polskim Oświeceniu? 
Był wielokrotnie tłumaczony, przerabiany, grany i wydawany. Nie po­
trafimy dzisiaj na to pytanie odpowiedzieć. Na jeden tylko fragment 
tego zagadnienia pragnę zwrócić uwagę. Bohomolec przerabia Les Pré­
cieuses ridicules Moliera na M odnych kawalerów .  Walka, jaką toczył 
Molier z préciosité, z wynaturzonym barokowym stylem arystokratycz­
nych salonów, zmienia się pod piórem polskiego pisarza w uderzenie 
w szlachecki żargon i magnackie małpowanie francuszczyzny. Podob­
nie przerabia Bohomolec Uczone białogłowy  Moliera.

Musimy opierając się na materiałach, jakie zgromadził B e r n a c k i ,  
zanalizować krytycznie bogaty repertuar stanisławowskiego teatru. 
Do jakich pisarzy sięgali po „plantę i intrygę“, jakich autorów tłum a­
czyli i naśladowali Bohomolec, Zabłocki i tylu innych komediopisarzy
i amplifikatorów stanisławowskich. Uderza przecież, że klasyczna ko­
media francuska, że Corneille i Racine w teatrze polskiego Oświecenia 
zajmują tak niewiele miejsca. Górują natomiast Molier i oświeceniowa, 
racjonalistyczna tragedia Woltera. Ale przecież sięgano nie tylko do 
Moliera i Woltera. Teatr stanisławowski ogarnął i przyswoił polszczyź- 
nie najbardziej postępową i nowatorską twórczość dramatyczną
XVIII wieku.

Dwukrotnie tłumaczony i grany był Ojciec dobry  Diderota. Wysta­
wiano sztuki Sedaíne’a, które były pierwszą udaną realizacją głoszonej 
przez Diderota komedii sytuacji i kondycji społecznej. Szły sztuki Kotze- 
buego i Minna von Barnhelm  Lessinga. Turcaret Lesage'a, wielka rea ­
listyczna satyra na generalnych poborców i finansistów, święcił trium ­
fy w przeróbce na W arszawskiego jacjendarza. Zabłocki przerabiał
i przekładał komedie Nivelle de la Chaussée. Obok Modnego przesądu
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wystawiono Melanidą, k tóra jest najbardziej płaczliwą ze wszystkich 
„łzawych komedii“. W 1780 i 1786 r. grano W esele Figara Beaumar- 
chais’go. Chcielibyśmy wiedzieć, jak na deskach warszawskiego teatru 
zabrzmiał słynny monolog Figara, jakie akcenty zostały z niego wydo­
byte, co skreślono, co dodano i co przemilczano?

Mamy wiele rozprawek ukazujących drobiazgowo i mechanicznie ob­
ce źródła komedii stanisławowskich. Ale nie mamy żadnej pracy, która 
by postawiła problematykę, która by pokazała całą oryginalność i sa­
modzielność polskiego teatru, charakter amplifikacji, przeróbek i do­
stosowań do narodowych obyczajów, która by powiedziała, czym różni 
się teatr stanisławowski od obcych wzorów i jaką rolę ideologiczną 
odegrał w polskim Oświeceniu.

Był to przecież teatr tak mało klasyczny, tak mocno przepojony ele­
mentami dojrzałej ideologii Oświecenia. Na tle całości kultury czasów 
stanisławowskich teatr reprezentuje formację najbardziej zaawanso­
waną, najsilniej mieszczańską, najostrzej walczącą z ciemnotą, przesą­
dem i wstecznictwem. Teatr stanisławowski rodzi się z burżuazyjnego 
przełomu w teatrze europejskim i staje się prawdziwie narodową sce­
ną. Dzieje polskiego teatru  potwierdzają wewnętrzną periodyzację pol­
skiego Oświecenia. W okresie pierwszym dominuje B o h o m o l e c ,  
w okresie drugim — Z a b ł o c k i ,  w okresie trzecim, szczytowym — 
B o g u s ł a w s k i ,  który w r. 1790 wraca do Warszawy i prowadzi te­
atr aż do r. 1794.

O Bogusławskim ciągle jeszcze wiemy bardzo mało. A przecież w ar­
szawski teatr w okresie jego dyrekcji możemy z całą odpowiedzialnością 
nazwać najbardziej postępową artystycznie i ideowo z wszystkich scen 
europejskich. Teatr Bogusławskiego przodował przez swoje upolitycz­
nienie, przez połączenie nurtu  rewolucyjnego i narodowego, przez swo­
ją  aktualność i głębokie pojmowanie społecznych zadań narodowej sce­
ny, przez swoją ludowość i realizm gry i inscenizacji.

Jest wielkim grzechem, że nie potrafiliśmy pokazać wielkości Bogu­
sławskiego ani Europie, ani sobie samym. Reprezentuje on w XVIII 
wieku najdojrzalszą, najwszechstronniejszą i najbardziej nowatorską 
myśl i praktykę teatralną.

Jaki jest kierunek przemian literatury, myśli społecznej i publicys­
tyki w drugim okresie polskiego Oświecenia — od ostatecznego odrzu­
cenia reform Zamoyskiego po uchwalenie Konstytucji 3 maja? Już około 
roku 1777, w latach masowego czynszowania chłopów przez wielkich 
feudałów, zwłaszcza na ziemiach wschodnich, pierwszych wstrząsów 
gospodarczych wywołanych przez m anufaktury i walki o kodeks Za­
moyskiego, występuje gwałtowne upolitycznienie wszystkich rodzajów 
literackich. Jeżeli w pierwszym okresie polskiego Oświecenia zagadnie­
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niem naczelnym było wychowanie klas rządzących dla reformy feuda­
lizmu i walka ze starą nadbudową, która opóźniała i hamowała rozwój 
nowych stosunków wytwórczych, to w okresie drugim dominuje wal­
ka polityczna o władzę, która osiąga największe nasilenie w okresie Sej­
mu Czteroletniego. Literatura staje się orężem politycznym w walce 
klasowej. I to charakteryzuje przede wszystkim drugi etap polskiego 
Oświecenia.

Walka toczy się o to, kto będzie hegemonem feudalnej reformy 
w Polsce, kto podeprze walący się gmach i otworzy drogę nowym, ka­
pitalistycznym stosunkom. Czy hegemonem tym będzie grupa oświe­
conych feudałów, którym uda się zgnieść opór reszty magnaterii 
i podporządkować sobie stronnictwo królewskie, czy też hegemo­
nem będzie średnia szlachta w oparciu o górę mieszczańską. Walka to­
czy się przede wszystkim o wzmocnienie państwa. Tylko bowiem silne 
państwo uchronić może średnią szlachtę i mieszczaństwo od przemocy 
i samowoli wielkich feudałów, z których każdy dąży do tego, by stać 
się absolutnym władcą u siebie. Wobec słabości mieszczaństwa średnia 
szlachta jest inicjatorem sojuszu. Ona dostarczać będzie początkowo 
przywódców. Silne państwo poskramiać ma oligarchię magnacką, ale 
silne państwo broni również szlachtę przed możliwością wojny chłop­
skiej. W tym okresie pojawia się coraz częściej w publicystyce pojęcie 
narodowej racji stanu. Sojusz między średnią szlachtą i mieszczaństwem 
jest początkiem formowania się burżuazyjnego narodu.

Szkoła Monitora, szkoła myślenia politycznego i gospodarczego, jaką 
był pierwszy okres polskiego Oświecenia, wydała swoje owoce. Średnia 
szlachta zaczyna obracać kapitałami, gospodarczo uniezależnia się od 
magnaterii. Nowy typ polskiego szlachcica, zresztą w reakcyjnym wy­
daniu, reprezentuje choćby taki Jacek Jezierski, który skupuje majątki 
i wypuszcza je w komisyjne dzierżawy, zakłada manufaktury, szuka 
nowych kopalin, obraca pieniądzem i trudni się nawet lichwą. W War­
szawie powstają wielkie kantory bankierskie, pieniądz jest ciągle drogi, 
średnia szlachta lokuje kapitały u warszawskich facjendarzy.

Ale szkoła Monitora, szkoła pierwszego okresu polskiego Oświecenia, 
wydała jeszcze inne owoce. W literaturze, publicystyce, w życiu umysło­
wym kraju widzimy nowych ludzi. Są to nauczyciele w szkołach Ko­
misji Edukacji Narodowej, dziennikarze i publicyści, urzędnicy w róż­
nych komisjach wojskowych i cywilnych, ekonomiści i profesorowie. 
Wielu wśród nich jest jeszcze księży i zakonników, ale włożenie du­
chownej sukienki było dla nich jedyną drogą społecznego awansu, do­
stępu do szkół wyższych i wyjazdu za granicę. Większość z nich pocho­
dzi ze zubożałej szlachty. Ale o ich stanowisku społecznym nie decyduje 
już pochodzenie, ani nawet łaska czy opieka magnata. Sprzedają swoją
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pracę, talent lub umiejętność. Jest to pierwsza formacja polskiej inte­
ligencji. Z tej właśnie grupy ludzkiej wyrosną ideologowie Kuźnicy, 
którzy stanowią drugie pokolenie pisarzy stanisławowskich. Są to wszy­
stko ludzie o nowym doświadczeniu społecznym. Reprezentują najlepiej 
typ człowieka Oświecenia. Są to działacze, reformatorzy i publicyści
0 wszechstronnych zainteresowaniach i politycznej pasji, organizatorzy
1 przywódcy. To ludzie typu Kołłątaja, Jezierskiego, Dmochowskiego.

Jednolity obóz reformy przestaje w tym  czasie istnieć. Nie mamy 
już jednego ośrodka dyspozycyjnego, jakim był dotąd mecenat Stanisła­
wa Augusta. Powstają trzy odrębne ośrodki kulturalne i literackie.

Pierwszym z nich jest nadal dwór królewski. Trwają jeszcze obiady 
czwartkowe, choć nie uczestniczy już w nich ksiądz biskup warmiński, 
który wyraźnie nie wierzy ani w możliwość reformy, ani w jakiekol­
wiek sukcesy polityki królewskiej. Bohomolec umiera w r. 1784. Przy 
Stanisławie Auguście zostają N a r u s z e w i c z  i T r e m b e c k i .

Drugi ośrodek to Warszawa. Miasto, ale nie dwór królewski. Środo­
wisko intelektualne i polityczne, z którego wyrośnie Kuźnica Kołłąta- 
jowska, aktyw naukowy Komisji Edukacji Narodowej i aktyw politycz­
ny Sejmu Czteroletniego. To nieco wcześniej W ę g i e r s k i ,  a potem 
Z a b ł o c k i ,  K o ł ł ą t a j ,  J e z i e r s k i ,  D m o c h o w s k i  
i N i e m c e w i c z .  To wreszcie P i o t r  S w i t k o w s k i ,  redaktor 
i wydawca kolejno Pam iętnika Historyczno-Politycznego, Magazynu  
W arszawskiego  i Zabaw Obywatelskich . Przypomnijmy, że w r. 1789 ma­
gistrat miasta Warszawy ma już swój wydział propagandy, że zamawia 
ulotne wiersze u poetów i broszury u publicystów, że artykuły Swit- 
kowskiego drukowane były kosztem warszawskiego magistratu i roz­
syłane do wszystkich miast w Polsce.

Trzecie wreszcie, zupełnie odrębne środowisko literackie i politycz­
ne — to Puławy, dokąd przenosi się dwór Czartoryskiego latem 1783 
roku. Puławy są właściwie dziełem Izabeli Czartoryskiej. Tam skupia 
ona wokół siebie ludzi piszących i działaczy kulturalnych. W Puławach 
tworzy K n i a ź n i n ,  „poeta puławski“, tu  zagląda K a r p i ń s k i ,  
gość literacki.

Mamy trzy środowiska, trzy ośrodki dyspozycyjne, trzy różne nurty 
literackie. Cechą wspólną całego okresu i wszystkich trzech nurtów 
jest coraz dalej posuwający się rozkład klasycyzmu. Wyraża się on 
zarówno w sentymentalizmie płynącym z Puław, jak i we wzroście ele­
mentów realistycznych w warszawskim środowisku miejskim i dwor­
skim.

Świadczy o tym przemiana literackich gatunków, ewolucja ody i sie­
lanki. Oda staje się tylko umowną nazwą dla wierszy o najróżniejszej 
treści. Stopniowo publicystyka polityczna wypiera z niej nawet treści
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obyczajowe. Wiersze Trembeckiego są jak gdyby wielkimi artykułami 
wstępnymi we wspaniałym stylu rzymskim. Głoszą program królew­
skiej polityki, mówią jasno i wyraźnie o najważniejszych wydarzeniach 
politycznych, ukazują wzór absolutyzmu oświeconego w rządach Ka­
tarzyny II. W wierszach obyczajowych poprzez panegiryk coraz częś­
ciej przebija surowy, racjonalistyczny dydaktyzm i wspaniała ścisłość 
i wierność opisów. Nawet konwencjonalny kostium pasterski staje się 
już tylko sztafażem i poetyckim pretekstem dla traktatu  politycznego 
lub ekonomicznego wywodu o konieczności oczynszowania chłopów. 
Najpiękniejszym wierszem Trembeckiego jest jego pochwała balonu, 
z której bije entuzjazm dla rozumu ludzkiego. Obrazy technicznego 
i społecznego postępu coraz częściej odnajdujemy w poezji. Nieznany 
racjonalizator i wynalazca, niejaki Lewandowski, radny miasta Gniez­
na przesyła Stanisławowi Augustowi wiersz na pochwałę maszyny hy­
draulicznej. Nawet Kniaźnin pisze racjonalistyczną balladę Do Pawła  
Czempińskiego, w której uczony przyrodnik zwycięża przy pomocy ma­
szyny elektrycznej „wilkołków“ i czarownice zamieszkujące Babią 
Górę. Ten sam motyw odnajdujemy potem w Krakowiakach i Góralach 
Wojciecha Bogusławskiego.

Nawet u Krasickiego, który odchodząc od obozu postępu i rezygnując 
z czynnego udziału w walce politycznej, przegrywa swoją wielką szansę 
zostania największym pisarzem polskiego Oświecenia, obserwujemy 
wzrost elementów realistycznych. W wierszach X.B.W . z r. 1784, a zwła­
szcza w jego listach, gdzie wiersz przeplata się z prozą, znajdujemy ści­
słe i malownicze opisy pejzażów i miejscowości, konkretne obrazy ludzi 
i zdarzeń. Niektóre z tych utworów są niemal krajoznawczym, realisty­
cznym reportażem. Podróż pańska  należy niewątpliwie do najświetniej­
szych wierszy Krasickiego. I jak bardzo nowoczesnych. Ogromną 
indywidualnością poetycką jest Węgierski, ciągle dotąd nie doceniony 
ani przez poetów, ani przez historyków literatury. Jego młodzieńcza 
i tragicznie przerwana twórczość przypada na koniec pierwszego okre­
su, ale zawiera w sobie już wszystkie cechy dojrzałej fazy Oświecenia. 
Jaka była pozycja Węgierskiego? Był kancelistą Rady Nieustającej, za­
praszano go na reduty i wielkie przyjęcia, ale nie dopuszczano na obia­
dy czwartkowe. Kiedy wielcy panowie w towarzystwie uznanych poe­
tów i najlepszych warszawskich aktorek szli na kolację, Węgierski nie 
dostawał zaproszenia. Kiedy zaprotestował w memoriale przeciw za­
grabieniu mu rodzinnej wsi przez Wilczewskich i upomniał się o spra­
wiedliwość, osadzono go w wieży.

Libertynizm Węgierskiego nabrzmiewa już radykalną krytyką poli­
tyczną. Drwi z obiadów czwartkowych i z Czartoryskiego, z uczonego
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Albertrandiego i z Łuskiny, z biskupów i z bankierów. A Węgierski 
drwić umiał:

Nie wiem, prawdziwie, mospanie hetmanie,
Co się na tamtym świecie ze mną stanie.
Ksiądz Łuskina powiada i wierzyć mu trzeba,
Że ja pójdę do piekła, on prosto do nieba.

W satyrycznych wierszach Węgierskiego mamy już pełną indywidu­
alizację postaci, nie są to już ogólne charakterystyki fircyka, modnej 
żony czy marnotrawcy, ale rysowane z natury portrety warszawskich 
dygnitarzy i modniś. Aluzje są zawsze przejrzyste, nieraz zresztą nazy­
wa poeta swoich bohaterów z imienia i nazwiska. Satyra stała się oso­
bistym pamfletem. W okresie Sejmu Czteroletniego stanie się pamfle­
tem politycznym. Węgierski, jeśli przypisać mu autorstwo wierszy do­
tąd spornych, a wszystko za tym przemawia, jest największym mala­
rzem stanisławowskiej Warszawy.

Poezja romantyczna przekazała nam obraz Warszawy — żałobnej 
wdowy, Warszawy bolesnej i cierpiącej, Warszawy męczeńskiej i mis­
tycznej. Poezja stanisławowska, a przede wszystkim wiersze Węgier­
skiego i Zabłockiego ukazują nam tętniące życiem i gwarem nowocze­
sne, bogate miasto. Nie jest to już Warszawa szlachecka ani nawet W ar­
szawa magnacka, lecz miasto, w którym  wszechwładnie rządzi pieniądz, 
miasto o jaskrawo zarysowanych kontrastach społecznych, gdzie obok 
bogaczów i bankierów, lalusiów i fircyków widzimy dziewki uliczne 
i nędzarza pod murem szpitalnym. W pięknym wierszu W ę g i e r s k i  e- 
g o Bielany, który jest jednym z arcydzieł stanisławowskiego realizmu, 
mamy po raz pierwszy obraz zabawy wszystkich stanów. To już nie są 
P ow ązki  T r e m b e c k i e g o  czy Naruszewicza, wielbiące dwuznaczny 
urok letniej rezydencji Izabeli Czartoryskiej pod Warszawą, gdzie chaty 
kryte słomą zdumiewają wewnątrz niesłychanym bogactwem i zbyt­
kiem, gdzie wszystko jest kunßztem i sztuką, chociaż wydaje się naj­
prawdziwszą Naturą, naturą oczywiście angielską. Bielany  Węgierskie­
go — to ludowa zabawa mieszczaństwa i plebsu warszawskiego.

Co za tłok nieprzeliczony 
Z każdej widzę leci strony!
Lichwiarze z dużymi nosy,
Z dziewczęty gołe młokosy,
Wojciechowa z swą drużyną,
Z mostu panny z Podczaszyną 
I ta w  poszóstnej karecie,
Co mieszka na Nowym Świecie,
Co zdarł innych, sam wyzuty 
Z wszystkiego, jedzie w  bankruty.
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Ten sam przełom od klasycyzmu do realizmu występuje również 
w malarstwie. Świadczy o nim przejście od dworskich i klasycznych por­
tretów Bacciarellego do realistycznych i podkreślających cechy typo­
we i kondycję społeczną modelu portretów Smuglewicza, twórcy m.in. 
portretu gen. Jasińskiego. Świadczą o nim sztychy i wielkie płótna Ca- 
naletta, który na tle architektury Warszawy, jej pałaców, kościołów 
i ulic przedstawia sylwetki ludzi wszystkich stanów, w ruchu, w akcji, 
w działaniu, z uwypukleniem charakterystycznych cech gestu i stroju.
0  tym przełomie świadczą dalej świetne sztychy i rysunki Chodowiec­
kiego, dokładne w szczegółach, ostre w charakterystyce, nasycone treś­
ciami obyczajowymi, ścisłe jak dokument i żywe jak kronika.

Linia rozpadu klasycyzmu i rozrostu elementów realistycznych, głów­
na linia rozwoju poezji stanisławowskiej prowadzi od Naruszewicza
1 Krasickiego, przez Trembeckiego i Węgierskiego do poezji politycznej 
Zabłockiego.

Poezja Zabłockiego wyrasta z walki politycznej. Wiersze jego ude­
rzają w stronnictwo hetmańskie na Sejmie Czteroletnim, w magnacki 
obóz zdrady narodowej, w chwiejność i kunktatorstwo króla. Są pisane 
z dnia na dzień, na zamówienie społeczne, rozrzucane po fiakrach, w dy­
liżansach i na sali sejmowej. Są namiętne i zuchwałe, konkretne i ak­
tualne, uderzają wprost, na odlew, bez pardonu. Po raz pierwszy w tym 
stopniu wdziera się w poezję współczesne życie polityczne i gwałtowna 
retoryka agitacyjnego przemówienia.

Zabłocki jest mistrzem inwektywy i szlachetnego patosu; argumen­
tuje, grozi, namawia, potem bezlitośnie drwi i szydzi. Jest w tych 
wierszach wściekła nienawiść do zdrajców, pogarda dla głupców, entu­
zjazm dla reformatorów i patriotów. Wiersze Zabłockiego wyrażają ros­
nącą świadomość godności obywatelskiej i narodowej. Pisze je już syn 
burżuazyjnego narodu. Ma poczucie swojej siły, odwołuje się do opinii 
publicznej, zna i ceni swojego czytelnika. Polityczna poezja Zabłockiego 
obok publicystyki lewego skrzydła Kuźnicy należy do najtrwalszych 
i najcenniejszych ideowo i artystycznie osiągnięć polskiego Oświecenia.

Upolitycznienie rodzajów literackich objęło nie tylko poezję, powieść 
i publicystykę. Objęło również teatr. Nie potrafiliśmy dotąd w Bogu­
sławskim i Niemcewiczu dostrzec klasyków polskiej sztuki politycz­
nej. Pow rót posia wystawiany był dotąd jako sztuka obyczajowa. Był 
przedstawieniem dla młodzieży, dodatkiem do obowiązkowej lektury. 
Musimy docenić artystyczne nowatorstwo Pow rotu  posla. To 'typowa 
sztuka agitacyjna, w której dominuje polityczny konflikt. I jak 
odważnie jest pokazany! Niemcewicz nie cofa się przed wprowa­
dzeniem na scenę dysputy politycznej i poselskiego przemówienia 
do elektorów. P ow rót posla, tak pasjonujący w lekturze, był dotąd
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zawsze m artwy i płaski na scenie. Nie umiał go wystawić i odegrać 
ani reżyser, ani aktor wychowany na naturalistycznym teatrze miesz­
czańskim i formałistycznych eksperymentach. Współczesne sztuki 
radzieckie dowiodły nam, jak żywe i namiętne mogą być dyskusje po­
lityczne na scenie, jakie bogactwo nowych środków wyrazu daje przed­
stawienie narady wytwórczej czy partyjnego zebrania. Musimy z tym 
nowym doświadczeniem artystycznym i ideowym podejść do sztuki 
Niemcewicza. Zagrać ją jako sztukę polityczną, przywrócić jej całą 
namiętność walki, wydobyć jej bojowe akcenty. A wtedy Pow rót po­
sła przestanie być nudny i przemówi do nowego widza.

Charakteryzowaliśmy dotąd główny nurt literatury stanisławowskiej. 
Ale obok Warszawy i zamku królewskiego są jeszcze Puławy. Rozszy­
frowanie artystycznego i ideowego oblicza Puław jest szczególnie trud ­
ne. Sentymentalizm polski jest zjawiskiem złożonym i wymaga bardzo 
subtelnej interpretacji. W Puławach splatają się z sobą tendencje 
względnie postępowe i jawnie wsteczne. Kniaźnin pisze swoją patrio­
tyczną operę M atka Spartanka  na zjazd feudałów, na którym  główną 
rolę ma odegrać Szczęsny Potocki. Pełno jest tych sprzeczności w Pu­
ławach. Rozwija się tutaj podwójny nurt krytyki. Jeden związany prze­
de wszystkim z osobą i planami politycznymi księcia-generała ziem po­
dolskich; drugi znajduje swój wyraz w twórczości poetyckiej Kniaźnina 
i przede wszystkim Karpińskiego.

Historiografia burżuazyjna miała wyraźną tendencję do zacierania 
przełomu między wiekiem Oświecenia i epoką romantyczną. Badania 
szczegółowe dążyły do uzasadnienia tej tezy przez selekcję materiałów. 
Historiografia, która nie uznawała przełomów, ukazywała w XVIII wie­
ku nurt antyracjonalistyczny, który miał bezpośrednio doprowadzić do 
romantyzmu.

Prowadziło to do zamazania różnic i odrębności trzech zjawisk lite­
rackich: dworskiej poezji pseudo-sentymentalnej, która występuje
u Kniaźnina i Karpińskiego, ale od której zaczynali również Zabłocki, 
Węgierski i Jasiński; właściwego sentymentalizmu, który biegnie rów­
nolegle do nurtu  realistycznego i jest produktem rozkładu klasycyzmu 
i wreszcie pierwszych elementów preromantycznych, które dość wcze­
śnie występują w kręgu Puław.

Dworska sielanka miłosna, pasterski kostium erotycznych wyznań, 
rozwiązła i swawolna poezja salonowa, wszystkie owe Laury i Filony 
nie mają nic wspólnego z sentymentalizmem i są typowym produktem 
francuskiego rokoko. Od Woltera po Jasińskiego i od Diderota po Koł­
łątaja wszyscy pisarze tej epoki uprawiali ten salonowy rodzaj, podob­
nie jak w aksamitnym fraku i koronkowym żabocie występowali na as- 
samblach. Umiejętność utoczenia zgrabnego madrygału, dowcipnego
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epigramatu i przedstawienia pięknych podczaszyn i strojnych pod- 
starościn w niedbałym stroju pasterki — należała po prostu do dobrego 
tonu i salonowych obowiązków.

Sentymentalizm jest natomiast często zamaskowaną, pełną wewnętrz­
nych sprzeczności, ale wyraźną krytyką kultury Oświecenia, wyraźnym 
objawem niezadowolenia z czasów, obyczajów i nowych stosunków spo­
łecznych. W Anglii i we Francji wyraża opozycję krytyczną drobnej 
burżuazji,· w Polsce jest raczej wyrazem protestu dołów szlacheckich. 
Ale i w Polsce, i na Zachodzie sentymentalizm jest krytyką, która nie 
narusza podstaw nowego układu społecznego, liczy tylko na jego napra­
wę, na tryum f owej zakłamanej mieszczańskiej cnoty w powieściach 
Richardsona lub równie zakłamanej szlacheckiej cnoty i poczciwości 
w utworach Karpińskiego. Sentymentalizm jest łagodną krytyką nad­
użyć ustroju, nasycony jest zresztą bardzo silnie elementami Oświece­
nia. Odwołuje się do ludzkiej natury i naturalnego porządku, broni pra­
wa do uczuć, do osobistego szczęścia, bo właśnie z uczuć i z godności 
drobnego szlachcica najokrutniej szydził zarówno wielki pan jak i ka­
sjer w kantorze bankierskim.

Stąd niechęć do miasta i elementy ludowości w sentymentalizmie. 
Chłop dla reprezentanta dołów szlacheckich przedstawia jakby jego 
naturalne zaplecze, kulturalne i społeczne. Ale chłop dla Karpińskiego 
nie jest nigdy klasowym sojusznikiem. Idylliczny obraz wsi służy jedy­
nie do pogłębienia krytyki moralności i obyczajów panujących zarówno 
w mieście jak i na dworze pańskim. Chłopi polskiego sentymentalizmu 
to zresztą albo górale, albo Cyganie. A więc dzieci natury, a nie chłopi 
pańszczyźniani.

Jest rzeczą znamienną dla sentymentalizmu, że nie prowadzi on nigdy 
na pozycje rewolucyjne. Sentymentalny protest jest zawsze moralny lub 
obyczajowy, nigdy polityczny. Nurt, który reprezentują Zabłocki i Niem­
cewicz, prowadzi do poezji jakobińskiej i do rewolucyjnej liryki Jasiń­
skiego. Kniaźnin i Karpiński zdobędą się jedynie na wyrazy bezsilnej 
rozpaczy i żalu.

Ale w Puławach obok nurtu  demokratycznej krytyki, jaką wyraża 
sentymentalizm, mamy już pierwsze elementy preromantyzmu troskli­
wie przeszczepiane z Anglii. Są one już zdecydowaną reakcją przeciw 
mieszczańskiemu porządkowi, takiemu, jaki się narodził i rozwijał 
w XVIII wieku. Są krytyką kultury Oświecenia z pozycji feudalnych. 
Świat staje się bezsensowny, straszny i niezrozumiały jak w romansie 
grozy, gdzie w zrujnowanym zamczysku feudalnym straszą upiory, po­
pełniane są najokrutniejsze zbrodnie, arystokratyczna dziewica pada 
ofiarą starczych namiętności, a młody oblubieniec jęczy w lochach.
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Okres końcowy polskiego Oświecenia zaczyna się od powstania obozu 
Targowicy, a kończy razem ze zwycięstwem kontrrewolucji i upadkiem 
państwa. Kompromis, którego owocem była Konstytucja 3 maja, 
nie mógł zadowolić ani wielkich feudałów, których nowy ustrój pozba­
wił decydującego wpływu na politykę państwową, ani też mieszczań­
stwa, dla którego okres Sejmu Czteroletniego był wielką lekcją świa­
domości klasowej.

Po raz pierwszy możemy mówić o pewnym zaczynie rewolucyjnym. 
W yrastają organizatorzy i przywódcy, którzy stawiają na plebs miej­
ski, ludzie typu Konopki czy księdza Meyera. Coraz silniej zaczyna od­
działywać na umysły wzór Rewolucji Francuskiej. Stosunek do niej jest 
m iarą postępowości pisarzy w tym okresie. Zwłaszcza od chwili ścięcia 
Ludwika i uchwycenia władzy przez jakobinów możemy mówić o wrze­
niu wśród plebsu, o sytuacji rewolucyjnej w Warszawie, o nacisku mas 
ludowych na rząd i na Kołłątaja, o powszechnym żądaniu rozprawy 
z targowiczanami.

Piękne noce 1794 roku, kwietniowe w Wilnie, majowe i czerwcowe 
w Warszawie, kiedy lud wieszał zdrajców, są początkiem polskiej tra ­
dycji rewolucyjnej, początkiem owej czerwonej nici, która biegnie przez 
cały wiek XIX aż do naszych dni.

Na fali rewolucyjnego wrzenia rodzi się pieśń i poezja jakobińska. 
Mnożą się przekłady i adaptacje Marsylianki, Ça ira, Carmagnoli. 
W wierszu i pieśni król po raz pierwszy nazwany zostaje tyranem, ma­
gnat i biskup — zdrajcą, lud — sędzią i prawym władcą. Polska poe­
zja jakobińska nie została dotąd w całości wydobyta z rękopisów i od­
czytana, nie stała się dotąd żywą częścią naszego rewolucyjnego dzie­
dzictwa i narodowej tradycji. Znamy przywódców ludowej Warszawy, 
znamy tych, którzy w noc czerwcową dokonali sprawiedliwego wyroku. 
Mówią o nich wiersze. Polska poezja jakobińska roku 1794 jest patrio­
tyczna i internacjonalna, umie znaleźć słowa entuzjamu dla Konwencji 
Narodowej, która przyznała prawo obywatelstwa Murzynom w kolo­
niach francuskich, umie nienawidzić zdrajców^ i cenić walkę o wol­
ność społeczną i narodową.

Z anonimowej plebejskiej poezji rewolucyjnej wyrastają antytargo- 
wickie paszkwile polityczne Dmochowskiego i Niemcewicza, wyrasta 
szlachetna liryka Jasińskiego. Nie jest ona, jak to przedstawiała histo­
riografia burżuazyjna, jakimś izolowanym i wyjątkowym zjawiskiem 
w polskim Oświeceniu. Góruje swoim patosem i nowym w poezji pol­
skiej tonem rewolucyjnego klasycyzmu nad masą anonimowych wier­
szy. Ale wyrasta z tego samego pnia, tylko sięga wyżej. Jest to szczyto­
wy moment polskiego Oświecenia.
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Bo nepBbix: SJieM eHTbi M 3 T e p H a j iH 3 M a  b A y a jm c T H n e c K O M  M H po B 0 3peH H H  3 H 3 M ^ h h -  

Tbix n p eÄ C T a B H T eJ ie f t  n p o c B e m e H H H .  B s t o m  B b i p a j K a e T c a  h x  c x o a c t b o  e  4 )p an u y 3 C K H M H  

H nepB bIM H  pyCCKHMH M aTepH ajIH C T 3M H .

O h h  6 a 3 H p y i o T  a o c t h m c h h h  y Ma  n a  a y c T B eH H b ix  o m y m e i i H H X  n e j io B e K a  h  H a ' e r o  

CTpeMJieHHH K y n o B JieT B o peH H K ) M a T e p H a j ib H b ix  n o T p e Ö H o c T e f i .  3 t o t  nocJ ieA H H ft  re.3Hc 

CaMbIM HpKHM o 6 p a 3 0 M  npOBOÄHT KoJIJIOHTaÖ, HTO CT3BHT e r o ,  K3K . (J)HAOCO<}>a, Ha 

n epB O M  M e e r e .  n p H 3 H a B a a  3aBHCHMOCTb «n p aB C T B eH H b ix  n a y K »  (n a u k i  m o r a l n e )  h j i h  

r i a y K  0 6  o ß m e c T B e  o t  CTpeMJieHHH JiiO A eö k  yA O B JieTB opeH H io  h x  noT peÖ H O C T eft —  

K ojIJIO H Taft ÖJIH30K n o  CBOHM B033peH H H M  K T e jIb B e m ilO .  KoJIJIOHTaÖ CMOTpHT H a HCTO- 

pHKD, KaK n a  H a y x y  0  3 a K 0 n a x  o ß m e c T B e H H o r o  pasBH TH H .

B o  B T o p b ix :  n o j ib C K o e  I l p o c B e m e H H e  —  s t o  n p o H B J ie H u e  p o j K A a i o m e r o  H a u H O H a j i b u o r o  

C03H3HHH h  B03HHKH0BeHHH noJibCKOfi 6yp :s< ya3H O H  HaUHH. T e o p e T H a e c K H  Bbipa jK aeT O H  

STO B HOBOM, CO3A3HH0M JIIOAbMH n p O C B e m e H H H  nOHHMaHHH H OIipeA eJieH H H  H3.AHH, 

b 6 o p b 6 e  3 a  H a u H O H a j ib H y io  K y j ib T y p y ,  b  h o b o m  noH H M aH H H  H a i m o H a J i b H o r o  x o s a f l -  

cT B e H H o ro  H H T e p e c a ,  B b i p a * a i o m e r o c H  n p e j K A e  B c e r o  b  3 a 6 o T e  o  B H yTpeH H eM  pb iH K e, 

B HOBOM nOHHTHH HaUHOHajIbHOTO H e33 B H C H M 0r0  TO CyA apCTBa H H H T epeCS rOCVAapCTB3. 

3 t o  n o c J i e A H e e  CTpeM JieHH e 6 b u i o  H a n p a B j i e H o  n p o T H B  B M e m a T e j ib C T B a  B s T H K a H a  b  n o . i b -  

CKHe A6A3.

Tperafi Bonpoc: s t o  B033peHHH nepeAOBbix jitoAeft s n o x n  npocBemeHHH Ha KpecTwm- 

CKHH Bonpoc, Tax KaK ne HauHOHajibHbie npoÓAeMbi, a oTHomeHHe k caMOMy cymecT- 

BeHHOMy Bonpocy sn o x n ,  HMeHHO K KpeCTbHHCKOMy Bonpocy, n03B0JIHeT HaM BblHBHTb 

THnHHHbie npHMeTbi h  KAaccoBbiii o ö j ih k  sTOTo TeneHHH. H t s k  3Ąecb npeiKAe Bcero Ha 

„ r a t io  HpKaa h  HäoßjiHaaiomaH KpHTHKa. tjjopM $ e o A 3 A b H o r o  raëTa .

C T a m n u  h  K oAA O HTafl —  e r o  n p e A C T a B H te J iH  A B y x  T e o p e T H a e c K H X  K a n H T a j iH C T im e c -  

KHX n p o r p a M M :  O a m i m  •—  s t o  n p H B e p x r e H e n  K pecT bH H CK ofi a e M e j ib H o f t  c o S c t b b h h o c t h ,  

a  K oJ i J io H T af t ,  n p H 3 H a B a a  3 a  KpecTbHHHHOM j r a r a y i o  c B o ö o A y ,  H re j i a e T  n p e B p a T H T b  e r o  

b  c e A b C K o ro  p a ö o a e r o  ö a T p a x a ,  a K p ę n o c T H o e  n o M e c T H e  —  b  KaiiHT3JiHCTHŁie c K o e .  0 6 e  
STH n p o r p a M M b i  B p a m a io T C H  b  o ß j i a c T H  T e o p n H .  / I , j ih  n p a K T H u e c K o r o  npH M eH eH H H  y  o 6 o h x  

n p e o 6 p a 3 0 B a T e J i e i i  HMeioTCH A p y r n e  n p o e K T b i  —  o r p a H H a e n n e  ß a p m H H b i  h  3 a M e H a  e a  

o ö p o K O M  —  a TeM caM biM  06a o h h  o c T a i o T c a  H a  n o u B e  c |)eoA aA bH ofi s K c i u i o a T a u H H .

0 6 e  CTopoH bi ASHTeAbHOCTH s n o x n  n p O C B e m e H H H  —  T e o p e T H H e c K a a  h  p e i j ) o p M a T o p -  

C K a a  —  CbiAH n o  c y m e c T B y  —  n p o r p e c c H B H b i e .  O A n a x o  e c j r a  T o r A a m H H e  n p o r p e c c H B H b i e  

n p e o 6 p a 3 0 B a T e A H  He b h x o a h a h  h 3  paM O K  A B o p a H C K O -6 y p H < y a 3 H o ro  j iH Ö e p a j i t iH M a ,  t o  

B OÖJiaCTH KpHTHKH (fieOAajIbHOrO CTpO a —  AIOAH s n o x n  n p O C B e m e H H H  HeOAHOKpaTHO 

noA H H M ajiH C b  H a  y p o B e H b  A eM O K p aT m iec K H X  HAeft.

HH KOTT

3 A HOBbIH CHHTE3 3 n O X H  nPOCBEULEHHH B riO Jlbll lE

no 3H T H B H C T H H e c K a a  HCTopHH j i H T e p a T y p b i  o u e i i H B a j r a  s n o x y  n p O C B e m e H H H  b  n o j i b i i i e  

C TOHKH 3peH H H  C0IO38 6 y p * y a 3 H H  c nO M em H HbH M  KAaCCOM) COK>3a, C 0 3 p e B H ie r0  OKOH-

H âT eA bH o  b  B o cb M H A ecH T bix  r o A a x  XIX B e n a .  H no T O M y  b  craHH CAaBOBCKH x BpejVieHax

CTaBHAHCb Ha BHA npe> K A e B c e r o  Te nojiHTHHecKHe h  H H T e J ie K T y a j ib H u e  CTpeMJieHHH, 

KOTopbiiC, T3K 0H  C0I03 noATBepjKAHJiH, & b KpaflH eM c j i y n a e  i-ie npeACTaBAHAH ä a h  H ero  

onacHOCTH. B n p o a e M  HCTopHKH JiH TepaTypbi l u j i h  3 A e c b  n o  j i h h h h  K o i m e r m u H  n c r o p n K O B .

H a n a j iy  njiaHOBbix, rnupoKO nocTaBJienHbix H3CJieA0 BaHHft b ofijiac™  xyjibTypbi rioAb- 

CKoro npocBemeHHH a o a j k h b i , KaK BCTynAeHHe, npeAuiecTBOBaTb: 3apncoBKa, x o t h  6 h
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npeABapHTejibHoro CHHTe3a, BbiaBJieHHe rJiaBHbix kohcJiahkxob, ycxaHOBAenue npoöjje- 
MâTHKH, onpeAejieHHe ueHTpajibHbix BonpocoB. Mm äoajkhm OTsaTb ce6e hchmh oTqex, 
b TCM- 3aKjiiOTajiHCb KaK orpaHHqenne, TaK h BeJiiMHe snoxn. HaM Hejib3a no npnMepy 
6ypjKya3noö nayKH, &axe  b en jiynmiix BpeMeHax, 3a6biBaTb, w o  b cBoeft cobokviihocth 
AHxepaxypa noJibCKoro üpocBemeHHH HBAHeTCH BbipasreHHeM ßopböbi 3a npnBHßKy 
KanHTajiH3Ma Ha noHBe ne- H3M6hhbhighch <J)eoAaAbiioH aKcnoioaTauHH. ITojibCKoe üpo- 
CBemeHHe ihjio no nyxa (JieoAaAbHbix peijiopM, no nyTH KOMnpoMHcca MexAy ABopra- 
CTBOM H 3aJKHTOHHbIM MeiU,äHCTBOM H C03AaHM COCAOBHOrO rOCyABpCTBS C HeKOTODblMH 
6ypjKya3HHMH SAeMeuxaMH.

rioAnepKHBan o a i m k o  KJiaccoBoe orpaHHqenne noAbcKoro ripocBein,eHHsi, pesyAbxaxoM 
Koxoporo öbiA KOMnpoMHcc b BHAe KoHCTHTyiiHH 3 Man, HeABSH nepenepKHßaxb h npe- 
Heöperaxb sxhmh npoqHbiMH h nporpeccHBHMMH ueHHocTHMH, Koxopbie cxaHHCAaBOBCKHe 
BpeMeHa BHecAH b  HauHOHaAbHyio xyAbxypy. Boptóa 3a HOByio naACTpoÖKy, cocxaB.Mio- 
m aa cymHocxb pa3ÖHpaeMoro nepnoAa, ôbuia HcxopHnecKHM BbipaxemieM 6yp*;ya3Hoft 
HauHH, noAHXHnecKoro HHxepeca rocyAapcxBa h rocyAapcxBeHHoft mmcah. BIoAhCKoe 
ripocBemeHHe, MaAOAyniHoe h roxoBoe k KOMnpoMHCcy, nocKojibKO aöao KacaAocb pe- 
(J)OpM, AOAJKHO ÔbITb npH3H8HO BeAHKHM B CBOCH KpHXHKe (JjeOAaAbHOH HecnpaBeAAH- 
BOCXH, B CTHXHHHOM MaTepHaAH3Me Ay'HHHX CBOHH npeACxaBHXeAeß, B HeyMOAHMOH, ße3- 
nomaAHoft 6opb6e c neBemecTBOM, oTCTaAocTHio h peAHrnoaHbiM <J>aHaxH3MOM, b  cBoeft 
Bepe b  nporpecc h AOBepnn k pa3VMHOH AesiTeAbHocTH qeAOBexa. CTaHHcAaBOBCKan 
AHxepaxypa — sxo niKOAa peaAH3Ma, oTBecTBeHHOCTH nepeA oßmecTBOM, AncunnAHnbi 
yivra h HAefinoro HOBaxopcxBa. HaKOHeu, b  nocAeAmix roAax ripocBemeHM b nepßbiä pa3 
b  Hameö ncxopHH necHH h noe3M 3aroBopHAH peBOArouHOHHbiM mukom BapmaBCKoro 
npocTOHapoAHH.

Mroßbl BbIHBHTb TAaBHbie KOH(})AHKXbI 3nOXH nOAbCKOTO IlpOCBemeHHH, nOKa3aTb ero 
BHyxpeHHHe npoxHBopenHn h  AHHaMmcy pa3BHTHH AHxepaTypu, HeoßxoAHMO npoßecTH 
BixyTpeHHHe ue3ypbi. H 6o s t o x  nepnoA oxqexAHBo pa3AeAaeTCH Ha xpn noApa3AeAeiwa: 
c 1764 roAa no OKonqaTeAbHoe oxKAOneHHe cBOAa 3 h k o h o b  3aMoöcKoro, c 1780 roAa 
no KoHcxHxynHfo 3 MaH h  HaKOHeu. c B03HHKH0BeHHH TaproBHHbi no naAeHHe rocyAap- 
CXBa. Ka*AbIH H3 9XHX nOAp33AeAOB HMeeT CBOIO npOÔAÊMaTHKy B CMbICAe KyAbXypbJ 
h  HAeoAornH. JXpyme  a h h h o c x h ,  Apyrne »raxepaxypHbie h  noAHxnqecKHe Kpyra nrparox 
BeAyiomyio poAt, pe3Ko MeHHioxcH (})opMbi AHxepaxypHoro XBopqecxBa. B m o k a o m  

H3 HHX m m  HMeeM AeAo c ApyruM xHnoM peaAH3Ma XVIII Bexa, HHaqe npoxoAHT a h h h s  

nporpecca h peaituHOHHbix HacxpoeHHH.

B nepnoA, KOTopbiß oßHHMaeT coöoö AenxeAbHocTb BoxoMOAbua, HapymeBinia u Kpa- 
CHHKoro BnAOTb ao MOMeHTa, KOrAa oh pa3omeAca c KopoAeBCKHM xpyroM, BonpoeoM 
npeoôAaAaiomHM b AHTeparype h nyÖAHHHCXHKe HBAsiexcH nepeBocnuxaHHe npaBannnx 
KAaccoB aah BocnpnHHTHH HAeH nepecTpoeHHoro no aHrAHÜCKOMy oöpa3ny c[)eoAaAL>Horo 
rocyAapcxBa, npnoßmenHe MaraaTOB h Aßopsm k hobmm ycAOBHaM, b Koxopwx pemaro- 
myio poAb nrpaeT AeHejKHbiä oöMen h coTpyAHnqaioT c coßofi sAeMenxu KanuxaAncxH- 
qeCKHH H (J)eOAaAbHbIH.

nepHOA 3TOX M05KH0 Ha3BaXb nepHOAOM M o H H T O p a  H n  p H H T H bl X 
h n o A e 3 H b i x  p a 3 B A e q e t i H H  („Żabaw przyjemnych i pożytecznych“ ). 
M o h  h  t  o p HrpaA ABoaxyio poAb. O h  6biA b c a h k o h  h i k o a o h  ßbiTOBoro peaAH3Ma 
h  AHA.aKXH3Ma, nopoAHBHiefi caxnpbi HapymcBHqa h  KpacHuxoro, coapeMeHHyio 6 m x o -  

syro KOMeAHK), eë BAHaHHe cKa3bmaeTca xaKJKe b  nepBbix o6pa3itax poMaHa. HaKOHeu 
M o h  h  X o p 6biA BeAHKHM paccaAHHKOM HAeft 3anaAHoro npocBemenHa, a b  nepßyro 
oqe.peAb aHrAnficKoro KOMnpoMHcca Me»Ay MarHaxaMH-noMemnKaMH, MonapxHefi h  6yp- 
*ya3HeH, KoxopuS AaßaA o6pa3eu; peijiopM, k o h x  cTopoHHHKaMH 6buia «<î>aMHAHa» (Hap- 
ropbicKHe) H CxaHHCAHB AßrycT.
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H a flô o jie e  ćymecTBeiiHbiM BonpocoM, KOTOpfaiH ao  ch x  nop h jih  y n ycK a jica  M3 BHAy 

h j ih  no KpaäneH Mepe ne BbiABHraACH AOCTaTO'iHO o th g t j ih b o  •—  6b ijia  6opb6a np o rp e c - 

CHBHoft rp y n n b i 3a nauHOHaJibHbiii h 3 h k . B opbôa  3a nojibCKHH HaiiHOHajibHbiö h3MK 

b nepBbift nepHOA nojibCKOro npocBem eHHH npuHHMaeT BecbMa uinpoKHe pa3Mepbi. 

OHa HanpaBJieHa npoTHB mjiHxeTCKoro m a p ro n a  «caKCOHCKHX» BpeMen, npoTHB cfipaH- 

uy3CKOro H3biKa B oineA ino ro  b o ô h x o a  p o a o b h tm x  BejibMOxc, HaKonen npoTHB J ia n m n ,  

nocTeneHHo BbiTecHaeMoft H3 H a y iH o ft jiH T ep aT yp u

C jie A y ro i i iH M  B o n p o c o M ,  o c h o b h m m  a a h  c n e u H i p i r e e c K H x  o c o ß e H H O c T e f t  n o j i b C K o r o  I l p o -  

CBem eH HH  b  e r o  n e p B b i f t  h  B T o p o f t  n e p n o A ,  h b a aeTCH  B o n p o c  p o M a r a .  P e a A H C T m e c K H f t  

p o M a n  n o H B H A ca  H a  3 a n a A e ,  KaK  C K anoK  o t  i i o a a h h h o h  Ö H o rp a ij iH H  k  B b iM bim aeH H O M y 

r e p o l o ,  o t  c o ó p a i i H H  AOKyMeHTOB k  A H T ep aT y p H O H  <J>h k u h h  h  c 0 3 i i a T e j i b H 0  c o 3 A a i iH o i i  

KOHCTpyKAHH. T a x o r o  cK aH K a  b  A H T e p a T y p e  n o A b C K o r o  n p o c B e m e H H H  m h  H e n a x o A H M .

rToAbcKHH 6 y p J K y a 3 H b i f i  p o M a H  H e H M eeT c o o c T B e m i o r o  r e p o H .  K o r A a  X ^ o c b a a h h k c k h  

BepH eTCH  Ha pOAHHy, OH 6yp£T  EoCnOAHHOM nOACTOAbHHHblM, K OTOporO  H eB 03 - 

MOKHO n p e o 6 p a 3 0 B a T b  b  r e p o a  6 y p > K y a 3 n o r o  p o M a H a .  O TcyT C TB H e b  K y . ib T y p e  n o j i b C K o r o  

n p o c B e m e H H H  6 y p > K y a 3 H o r o  p o M a H a  m o j k h o  o ô -b ac H H T b  HCKAKMHTeAbHO c . i a C o c T H io  Me- 

m a H C T B a .  3 t o  n o A T B e p m A a e T  a h i h h h h  p a 3  e u ; e  i o i a c c o B o e  n p o H c x o m a e H H e  c o B p e M e i iH o r o  

p e a a H C T H a e c K o r o  p o M a H a .  Y x e  o k o a o  177 1  r o A a  n o A y i a e r  A H r e p a T y p a  p e3 i< o  h o a h -  

T H a e c K y r o  o K p a c K y ;  s t o  K a c a e T c a  B c e x  (fiopM  A m r e p a T y p u .  E c a h  b  n e p B b i f t  n e p n o A  

n o A b C K o r o  n p o c B e m e H H H  rAaBiibiivt B o n p o c o M  H B A sm ocb  n e p e B o c n n T a u H e  n p a B a u i H x  

K A a c c o B  b  A y x e  p e ^ o p M  c})eoAaAH3Ma h  6 o p b 6 a  c o  e r a p o f t  H aA C TpoH K oft ,  3 a A e p K H -  

BaBLIieH H T 0 p M a 3 H B ln e f t  pa3 B H T H e  HOBbIX npOH3BOACTBeHHbIX OTHOIlieHHH, TO BO B T o p o ö  

n e p n o A  AOM H HH pyeT 6 o p b 6 a  3 a  B A acT b , A O C T H r iu a a  HaËÔojibiuero H a n p a m e H H a  b o  B p e -  

Mfl E l e T b ip e x A e T H e r o  c e f iM a .  J l n T e p a T y p a  CTaHOBHTCH n oA H T H aecK H M  o p y s m e M  b  iw ia c -  

coBOH 6 o p b 6 e.

B s t o  BpeMfi mm y>Ke n e  HaÖAiOAaeM eAHHCTaa cpeAH cTopom-iHKOB pec[)opMbi. H e T  

y>Ke eAHHoro pyitoB O A H m ero u eH T pa ,  k 3 k h m  6 m a  a o  c h x  n o p  M e u e n a r  CraHHC AaBa 

A ß ry c T a .  Bo3HHKaioT T p n  oßocoÖAeHHW x KyAbTypHbix n e m p a  h  r p n  pa3H brx  a HTepa- 

TypHbix HanpaBAeiiHH. IlepB b iM  ocraBaJica b  AaAbHeftniHM KopoAeBCKHft ABop. —  B r o p o f t  

n e i iT p  3T0 B a p i u a ß a  •—  ro p o A ,  HHTeAAeKTyaAbHan h  noAHTHHecKaa c p e A a ,  H3 KOTopoft 

B bipacT aeT  «KoAAOHTaeBCKasi K y sH H iia » ,  HaynHbift h k t h b  K o m h c c h h  H a p o A n o r o  l l p o -  

CBemeiiHH h  noAHTH'iecKHH aKTHB ^e T b ip e x A e T H e ro  ceftM a. Tpetuft, HaKOHeu, c o sep ine iiH O  

OÖOCOÖAeHHblft, noAHTH'iecKHH H AHTepüTypHblH IieHTp —  3T0 I ly j i a B b i

0 6 m ,e ft  qepTOH B cero  n e p n o A a  h  s c e x  T pex  HanpaBAeHHft HBAaeTcs Bee óo jiee  n p o -  

rpecc iip y io iH H e p a a j i o x e m i e  KAaccHiiH3Ma. O h o  BbipamaeTCH KaK ceHTHMeiiTaAinMOM, 

npoHHKaromHM h3 I lyA aB, T ax  h pocTOM peaAHCTHnecKHX aaeMenTOB b ropoACKoft h  n p n -  

ABopHoft cpeAe.

J Ih H H H  pa3A0>KeHHH I<AaCCHUH3Ma H pOCTa peaAHCTHHeCKHX SAeMeHTOB, T A aB H an  AHHHH 

p a 3BHTHH CTanHCKâBOBCKOH II093HH, BeA eT n e p e 3 H a p y m e B i m a  h  K p a c H U K o r o ,  T p e M Ô e u -  

K o r o  h  B e H r e p c K o r o  k  n o A H T H n e cK o f i  n o 3 3 H H  3 a 6 A O u i c o r o  h  peBOAioHHOHHoii A H pH K e 

HcHHCKOTO, HBAHromHXCH pHAOM C nyÔAHUHCTHKOH AeBOFO K pbIA a  « K y 3 H H H b I»  H aH ÓO Aee 

npOHHbIM H ireHHblM- AOCTHJKeHHeM nOAbCKOTO I I p O C B ei i ;eH H 3  B OTHOIlieHHH HAeft H XyAO- 

xecTBa.

B r i y A a B a x  n e p e n A e T a io T C H  A p y r  c .  A p y r o M  TeiiA eiiA H H  O T H o cH T eA bn o  n p o r p e c c H B i i b i e  

H HBHO peaK U H O H H bie .  C eH TH M eH TaA H 3M  CTaHOBHTCH HaCTO npH KpH TO H , HOAHOH BH y- 

TpeHHHX IipOTHBOpeHHH KpHTHKOH K y A b T y p b l  I lpO C B eiH eH H H , BbipâSH TeA bH blM  HpH3HaKOM  

HeyAOBAeTBopeHHOCTH B p eM eH aM H , o ö b n i a a M H  h  h o b h m h  o 6 m ,ecTB enH biM H  o Tiiom eH H H M H . 

B Al-lrAHH H <&paHII,HH OH B b ip a JK a e T  0 n 03 H H ,H 0H H yi0  K pHTKKy MejIKOH 6 y p J K y a 3 H H ,  

B n o A b m e  HBAfieTCH C K o p e e  B b ip a jK e H n e M  n p O T e c T a  c o  C To p oH b i M eA K o ro  A B o p n u c r a a .
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Phäom c TeTCHHeM A eM O K p aT H q ec K o f t  kp h th k h , B b i p a x a B m e i i c a  b ' c eH T H M e nT a j iH B M e ; 

Mbi HMeeM  y jK e  b I l y j i a B a x  n e p B b i e  BJieMeHTbi n p o p o M ä H T H 3 M a ,  3a6oT A H B O  n p H B f iT o r ö  

H3 A n r j iH H .  Ohh hbahio tch  p e n iH T e J ib H o f t  p e a K u n e f t  n p o T H B  M e m , a n c K o r o  nopH .n ,Ka B e m e f l  

B TOM e r o  BHÄe, B KaKOM OH B03HHK H pa3BHBHJICH B TeH eH H e X V I I  B eK a,  KpHTHKOiî 

K y j ib T y p b i  F I p o c B e m e n H H  c ( f ieoÄ aJ ibH bix  no3H UH H .

nocjieflHHH nepHÖÄ noABCKoro FfpocBemeHHH HaHHHaeTCH BMecTe c B03HHKH0BenHeM 

jia repa  TaproBHHbi, a  3aKaHHHBaeTCH c noöeAoft KOHTppeBOJirou.HH h naaeHHeM roey- 

aapcTBa. Fhh jioh  KOMnpoMHCc, nopoaHBHiHH KoHCTHTyuHio 3  M a n ,  He Mor yaoBaeTBo- 

pHTb HH BejiHKHx cjjeoÄaiioB, jinmeHHbix b hobom cTpoe rocyaapcTBa pemaiomero bahhhhh 

na rocyaapcTBeHnyro nojiHTHKy, hh MemancTBa, äah KOToporo nepHoa MeTbipexAeraero 

ceÜMa 0Ka3ajicH Coamiihm ypoKOM KJiaccoBoro co3iiaHHH.

B o j i n a  p eB O J iiouH O H H o ro  A ßH iK eH H a n o p o a H J i a  HicoöHHCKyio nec .H io h  n o 3 3 H io .  P a c T C T  

HHCJio n e p e B o a o B  h n e p e a e J iO K .  « M a p c e J i b e 3 b i » ,  „ Ç a  i r a “ , « K a p M a t i b O J ib i » .  B  c T H x a x  

h n e c n e  x o p o j i b  B n e p B b i e  H a3 B 3 H  6 b i j i  TH paH O M , M a r H a T  h e n n c K o n  —  h3M6hhhkom, H a p o a  

—  c y a b e ö  h 3aKOHHbiM BJiacTHTejiHHOM. ü o J ib C K a H  HKoÖHHCKaH n o9 3 H H  1 7 9 4  r o A a  

n à T p n o T H H e c K a  h H H T e p H a u n o H a j ib H a .  3 to  momcht H a H Ó o j ib m e f l  3 p e j io c T H  A H T e p a r y p u  

nojibCKoro npocBemeHHH.

BOryCJIAB JIECbHOAOPCKH

nOJIbCKAH PECnyBJIHKA BO BTOPOH riO/IOBHHF, XVIII BEKA 
TH n TOCyflAPCTBA H nEPEM EHbl cpOPMbl FIPABJIEHHH

B  n a a a j i e  aBTop n o A ß e p r a e T  p a 3ß o p y  T o a x y  3 penMH 6 y p * y a 3 H0 H HCTopHorpatjHni n o  

OTHomeHHH k  B o n p o c a M  r o c y ^ a p c T B e H o o r o  C Tpoa  I Io j ib u iH  BTopoft nojiOBHHbi XVIII b. 

3 Ty TOHKy 3 peHHH OÖpeMeHHJIH HpeBaTbie nOCAeACTBHHMH HAeH HailHOHajIbHOrO COAH- 

A apH 3 Ma, y  neKOTopbix  K e  h c t o p h k o b  —  nauHOHajiH 3Ma. Kaie  npaBHAO, 3A ecb  ro e n o A -  

cTBOBaji HAeaAHCTHnecKHH noA xoA  k  B o n p o ca M  ro c yA a pcT B e H H oro  c T p o a  h  n p a ß a  Bue 

CBH3H C COUHaAbHOH H X0 3 HHCTBeHH0 H 6 a 3 0 H, a  npH  nOAHTHHeCRHX TeieHHHX —  BHe 

CBH3H c  K H 3 Hbio. B  AOKTpHHax ycMaTpHBHAOCb H a r p e  B c e ro  r ipoflB ,n e n n e  p o p n ,  3 aM a- 

3 biB a j iacb  h x  poA H M aa p oA oc jioB H aa ,  He AejiaAHCb HarAHAHWMH h x  AeiiCTBHTeAbnoe 

c o A e p K a u H e  h  K A a c c o ß a n  (JjyiiKUHH. B  o o ip e M  rue  rocyAapcTBeHUbifi  cTpoft ,  n p a ß o  

h  HAeöiib ie  AOKTpHHbi pacM aTpHBajiHCb OTBAeneHHO o t  H a poK A a B m e fic H  TorA a  c oB pe- 

MeHHOH nOAbCKOH H3 UHH, Ha 0 6 p a 3 0 Bai-IHe KOTOpoä KOpeHHbIM o 6 p a 3 0 M nOBAHHAHI 

p a 3BHTHe H3 bIKa, HOBblH SKOHOMHHeCKHH CTpoft, KanHTaAHCTHHeCKHH, KOTOpblft B03HH- 

x a e T  n a  ocHOBe Bce  e i n e  cjieoAaAbHOH, HOBbie K y n b T y p im e  peHHOCTH h  h x  BoiA eücTBHe 

Ha p ä 3 BHTHe HaHHOHHAIHOH KyAbTypbl.

OcHOBaTejib 6 yp>Kya3HOH h c t o p h h  rocyA ap cT B en oro  CTpoH h  n p a ß a  flojibiHH O c s a n b A  

B aA b u ep  ripHHHACH 3 a nporpaMM Hoe HCCAeAOBaHHe n e p n o A a  p a n n e r o  4>eoAaAH3 Ma 

rAaBHbiM o ö p a 3 0 M, yBAeKaH c b o h m  npHMepoM A p y rn x ,  b  t o  BpeMH Kaie ynapoHiioM y  

nepHOAV öbiBmefi HiAHxeTCKOH PenHnocnoAHToii o h  T iO c bh tha  HecKOAbKO a h i h b  n o ß e p x -  

HOCTHblX HCCAeAOBaHHH, HBHO TeHAemi0 3 HbIX, C IieripaBHAbHbIMH BblBOAaMH.

B COBpeMeHHHX HCCAeAOBaHHflX H a  OCHOBaHHH HOBblX m n p O K O  IIOCTaBAeHHblX apX H B- 

IlblX H3bICK3HHH C np H M e H e H H eM  ÄHaAeKTHHeCKOrO H H C T O pm eC K O rO  M aT e p H 3 A H 3 M a 

n p o r p e c c H B H b i e  h c t o p h k h  r o c y A a p c T B a  h  r i p a ß a  b r i o A b u i e  (a  t 3 k h x  y * e  a o b o a b h o  

M H o ro )  o ß p a m a i o T  r A a B H o e  BHHM aHHe n a  3 a 6 p o m e H H b i e  a o  c h x  n o p  ć e K T o p b i  K p e c r b H H -  

c K o r o  h  M e m a H C K o r o  B o n p o c a  b o  B T o p o f t  noA O B H iie  XVIII B e s ä  h  H a no r iH T K H  c o 3 -  

A3 h h h  (J ieoA aA bH O -K anH T aA H C T H H ecK oro  K O M npo M H C ca ,  CToAb x a p a K T e p n o r o  ä a h  n e p n o A a



503

ciales e t économ iques; c‘es t là que  g ît  la  con trad ic tion  in té r ieu re  des idées so- 
cialies e t po litiques de ce siècle.

On concilia it u n e  c ri tiq u e  v éh ém en te  de  l‘E ta t  féodal e t de 1‘oppression  avec 
une te n d an ce  p ru d e n te  de ré fo rm er le  rég im e féodal sans p o rte r  a tte in te  à  ses 
fondem ents . Les v a leu rs  sc ien tifiques e t théoriques , du  X V III-e  s. son t dues au  
sens c ri tiq u e  de son activ ité .

L ’a u te u r  du l ’ouv rage  en  question  d iscu te  tro is  tra its  les p lu s  typ iques e t les 
p lu s  im p o r tan ts  c a ra c té r isa n t l ’époque de X V III  s.

P re m iè re m e n t •— les é lém en ts  d u  m a té ria lism e  dans la  ph ilosophie  dua lis te  
des hom m es i lu s tre s  de ce tem ps. A  cet égard , il y a de l ’aff in ité  e n tre  les ho m ­
m es de ce siècle e t les m a té r ia lis te s  f ran ça is  ou les p rem ie rs  m a té ria lis te s  russes.
I ls  b a se n t la  connaissance  h u m a in e  su r  l ’ex p érience  des sens e t su r  la  ten d an ce  
de l ’hom m e à  sa tis fa ire  ses besoins. C ette  d e rn iè re  idée e s t ex p rim ée  avec force 
chez K o łłą ta j, qu i t ie n t  le ra n g  le p lu s  élevé p a rm i les philosophes polonais de 
l'époque. E n  su b o rd o n n an t „les sciences m o ra le s“ , donc les sciences sociales, à  la  
te n d an ce  de l ’hom m e v e rs  la  sa tis fac tion  de ses besoins, il se rap p ro ch e  d ’H elve- 
tius. K o łłą ta j considère  l ’h is to ire  com m e u n e  science des lois d u  p rog rès  social.

S eco n d em en t >— l ’époque „de la  lu m iè re“ c’e s t l ’ex p ress io n  de  la  conscience 
n a tio n a le  na issan te , l ’ind ice  de  la  fo rm a tio n  d ’u n e  n a t io n  bourgeo ise  en  Pologne.
L a p reu v e  en  es t dan s  la  nouve lle  concep tion  de  la  na tion , dans  la  lu t te  p o u r une  
cu ltu re  n a tio n a le  e t dans l ’idée de l ’in té rê t  économ ique n a tiona l, basé  a v a n t  to u t 
le  m a rch é  in té r ie u r ;  en fin  dans  la  conception  d ’u n  E ta t  n a t io n a l so u v era in  e t 
d ’u n e  ra iso n  d ’E ta t  na tiona le , d irigée, so r to u t con tre  l ’ingé rence  du  V a tican  dans 
les a ffa ire s  polonaises.

T ro is ièm en t — les idées des hom m es ém inen ts  de ce siècle, c o n ce rn an t su r to u t 
la  question  paysanne , ca r  c’es t l ’a t t i tu d e  v is -à -v is  de ce p ro b lèm e  cap ita l de 
l ’époque (et non  pas  les questions na tiona les) qu i p e rm e t  d ’é tab lir  les tr a i t s  c a ra c ­
té ris tiq u es  e t la  te n d an ce  sociale d ’u n e  doctrine . O r, on dém asque  spéc ia lem en t 
e t  on c ri tiq u e  â p re m e n t les d ive rses  fo rm es  de  l ’oppression  féodale. E n  o u tre  
S taszic  e t K o łłą ta j re p ré se n te n t d eu x  p ro g ram m es  d iffé ren ts  du  cap ita lism e: S ta ­
szic e s t  p a r t is a n  de la  p ro p r ié té  ag rico le  paysanne , K o łłą ta j v o u d ra i t  a cco rd e r  au  
p ay san  la  lib e rté  personnelle , le tr a n s fo rm e r  en  v a le t  de fe rm e, e t  le dom aine  
ru r a l  en fe rm e  cap ita lis te . T outefois les d eu x  p ro g ram m es n e  d ép assen t pas  les. 
b o rnes  de la  théorie . Q u an t à  la  p ra tiq u e , les p ro je ts  des re fo rm a te u rs  ne  v is en t 
q u ‘à  la  réd u c tio n  de la  corvée e t au  cens; ils n e  q u i t te n t  donc pas  le  te r ra in  de 
1‘ex p lo ita tion  féodale.

L ’âc tiv ité  des hom m es du  X V III-e  siècle, t a n t  th é o riq u e  que  ré fo rm a tr ic e ,  e s t  , 
p rogressis te , B ien  que  les ré fo rm a te u rs  d u  siècle se c o n ten ten t d ’u n  libé ra lism e  
n ob ilia ire  e t bourgeois, la  c ri tiq u e  du  rég im e féodal de l'époque  à  so u v en t a t te in t  
les som m ets de la  pensée  dém ocratique .

JAN KOTT 

UNE NOUVELLE SYNTHÈSE DU XVIII SIÈCLE EN POGONE

L 'ap p réc ia to n  du  siècle „ph ilosophique" en  Po logne p a r  l 'h is to ire  positiv is te  
de la  l i t té ra tu re  a v a i t sa  base  dans l ’a lliance  de la  bourgeo isie  e t de  la  noblesse, 
a lliance  d é fin it iv em en t m ûrie  dans  la  seconde p a r t ie  d u  X lX -e  siècle. A ussi on 
re le v a it  su r to u t les tendances  po litiques e t in te llec tue lles  qu i co n firm a ie n t ce tte
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alliance  ou, du  m oins n e  la  m e tta ie n t  pas  en  péril. Les h is to rien s  de  la  l i t té ra tu re  
y  su iv a ien t d ’a illeu rs  les conceptions des h is to riens.

A v a n t de com m encer des rech e rch es  régu liè res , su r  u n e  v a s te  échelle, conce r­
n a n t  la  cu ltu re  de l'époque, i l  f a u d ra i t  éb au ch er u n  ta b le a u  sy n th é tiq u e  p réé lim i- 
n a ire , m e ttr e  en  re lie f  les conflits  p r in c ip au x , f ix e r  les p rob lèm es, d é fin ir  les 
questions essentielles. N ous devons nous re n d re  n e t te m e n t com pte ta n t  de l 'im ­
pe rfec tio n  que  de la  g ra n d e u r  de ce tte  époque. N ous n ’avons pas  le  d ro i t  d ’oublier, 
à  l ’in s ta r  de la  science bourgeoise , que  dan s  son ensem ble , la  l i t t é ra tu re  de la  
seconde m oitié  d u  X V III  s. e x p rim e  la  lu t te  p o u r  l ’im p la n ta tio n  d u  cap ita lism e 
dans  le sol de  féodalism e. L ’idéologie de ce te m p s su iv a it la  voie  de  ré fo rm es fé ­
odales, d ’u n  com prom is bourgeois e t  no b ilia ire  en  é tab lissen t u n  rég im e de 
classes 'avec des ce r ta in s  é lém en ts  bourgeois.

T outefois, m a lg ré  l ’im p erfec tio n  de ce rég im e, qu i a  abou ti à  u n  com prom is e t 
à  la  C onstitu tion  du  3 m ai, on  n e  p e u t nég liger les v a le u rs  p e rm a n e n te s  e t p ro ­
g ressis tes  d o n t l ’époque du  ro i S tan is la s  a en rich i la  c u l tu re  na tiona le . L a  lu t te  
po u r u n e  nouve lle  su p e rs tru c tu re , qu i e s t la  q u in tessence  dan s  ce tte  époque, con ­
s t i tu a  la  p rem iè re  p h ase  de la  fo rm a tio n  d ’u n e  n a t io n  bourgeoise, d ’u n e  ra ison  
d ’E ta t  e t d ’u n e  théo rie  de l ’E ta t. C ette  période  en  Pologne, d o n t les ré fo rm es f u ­
r e n t  pusillan im es  e t com prom isso ires, e s t g ra n d e  p a r  sa  c r i tiq u e  de l ’in ju s tice  
féodale, p a r  le  m a té r ia lism e  fo u g u eu x  de ses m e illeu rs  rep ré se n ta n ts ,  p a r  sa  lu t te  
im p lacab le  con tre  l 'ignorance , l 'o b scu ran tism e  e t  fan a tism e , p a r  sa  confiance  
d an s  le  p rog rès  e t  la  ra isom  L a  l i t té ra tu re  de l ’époque e s t  u n e  école d u  réa lism e, 
de  la  resp o n sab ilité  sociale, de  la  d isc ip line  in te llec tu e lle  e t de l ’e sp r it  no v a teu r. 
E nfin , p e n d a n t les d e rn iè re s  années  de  ce tte  époque, la  chanson  e t  le poésie o n t 
em ployé le  langage  ré v o lu tio n n a ire  de  la  p lèbe  v a rso v ien n e  p o u r  la  p rem iè re  fois.

P o u r  dégager les conflits  p r in c ip a u x  d u  siècle „philosoph ique" e t  re le v e r  ses 
co n trad ic tions  in té r ie u re s  a insi q u e  le  d y n am iq u e  de  sa  li t té ra tu re ,  i l  f a u t  se se r ­
v ir  de césure. C e tte  p ériode  se la isse  d iv ise r en  tro is  p a r tie s : de  1764 à  la  ré c u ­
sa tion  d é fin itive  du  Code Z am oyski, de 1780 à  la  C onstitu tion  du  3 M ai et, enfin , 
à  p a r t i r  de  la  fo rm atio n  de  la  co n fed e ra tio n  de  „T argow ica"  ju s q u ’à  la  ch u te  de 
l ’E ta t  polonais. C hacun  de ces espaces de  te m p s  a  ses p ro p re s  p rob lèm es c u l tu ­
re ls  e t  idéologiques. D ’a u tre s  hom m es, d ’a u tre s  m ilieu x  li t té ra ire s  e t po litiques 
y jo u e n t le rô le  p r inc ipa l, le g en re  li t té ra i re  change considérab lem en t. C hacune  
de  ce ttes  périodes a  u n  a u t re  ty p e  de  réa lism e  e t la  ligne  de dém arca tio n  e n tre  
les fo rces du  p rog rès e t  celles de  la  réac tio n  passe  dans  ch acu n e  d ’u n e  a u tre  
façon.

A u  cours de la  p rem iè re  période, qu i com prend  l 'ac tiv ité  de  B o h o m o l e c ,  

N a r u s z e w i c z  e t  K r a s i c k i  ( ju sq u ’à  sa  ru p tu re  avec le cam p  royal), le 

p rob lèm e d o m in an t dan s  la  l i t t é ra tu re  e t  la  p resse  c’es t l ’éduca tion  des classes 

d ir igean tes  p o u r  le b ien  de  l ’E ta t  féodal ré fo rm é  à  la  façon  anglaise , l ’accom m o­

d e m en t des se ign eu rs  e t  de  la  nob lesse  au x  nouve lles  conditions économ iques où 

l ’a rg e n t décide )et les é lém en ts  cap ita lis te s  e t féo d au x  coex isten t. C ette  période  

. p e u t ê t re  appelée  la  période  d u  M o n i t e u r  e t  des  J e u x  P l a i s a n t s  e t  
U t i l e s .  L e  M o n i t e u r  jo u a  u n  doub le  rôle. I l fu t  u n e  g ran d e  école du  ré a ­
lism e é th iq u e  e t d idactique , q u i d o n n a  n a issance  au x  sa tire s  de N aruszew icz  e t 
K rasick i, à  la  com édie con tem pora ine  des m oeurs , e t  d o n t l ’in f luence  se fu t  sen tir  
d a n s  les p rem ie rs  essais de rom ans. E n  ou tre , le M o n iteu r  fu t  p ro p a g a te u r  des 
idées p rog ressis tes  de  l ’O ccident, p a r t ic u l iè re m e n t du  com prom is ang la is  e n tre  les 
g ran d s  p ro p r ié ta ire s  fonciers, la  m o n a rch ie  e t la  bourgeoisie , com prom is a y a n t serv i
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de m odèle  a u x  ré fo rm es envisagées p a r  la  „F am ilie“ (les C zartorysk i) e t S tan is las  
A uguste .

L e  p rob lèm e  essen tie l, p assé  ju s q u ’ici sous silence  ou tr a ité  superfic ie llem en t, 
c ’e s t  la  l u t t e  p o u r  la  lan g u e  na tiona le . C ette  lu t te  a  u n e  v a s te  en v erg u re :, elle 
vise le  „ ja rg o n “ de la  nob lesse  de l ’époque  des ro is  de la  d y n as tie  de S axe, le 
fran ça is  d ev e n a n t u su e l au x  ch â te a u x  des seigneurs, le  la tin , enfin , re fo u lé  g ra ­
d u e llem en t du  langage  scientifigue.

L e p ro b lèm e  su ivan t, spécifique  p o u r  la  p re m iè re  e t la  deux ièm e période  du 
siècle „ph ilosoph ique“ c ’e s t la  question  du  rom an . L e  ro m a n  réa l is te  de  l ’O cciden t 
es t né  d ’u n  b ru sq u e  passage  de  la  b iog raph ie  a u th e n tiq u e  au  héros fictif, de la  
com pila tion  de d ocum en ts  à  la  f ic tion  l i t té ra i re  e t  a  la  constru c tio n  conscien te  
de  la  destinée. U n  passage  auss i b ru sq u e  n ’ex is te  pas  dan s  la  l i t té ra tu re  polonaise.

E n  Pologne, le  ro m a n  bourgeo is  n ’a v a i t  p a s  de  héros. A u  re to u r  dans  son pays, 
D ośw iadczyńsk i d ev ien t seu lem en t u n  P a n  P  o d  s t  o 1 i. On n e  p e u t fa ire  du  lu i 
u n  hé ro s  de  ro m an . Ce m a n q u e  du  ro m an  bourgeois dan s  la  cu ltu re  du  X V III-e  
siècle n e  p e u t ê tre  a t t r ib u e r  q u ‘a la  fa ib lesse  de  la  bourgeoisie. Ceci n e  fa i t  que 
co n firm er que  le ro m a n  ré a l is te  m o d e rn e  t i r e  son o rig ine  d ’u n e  classe d é te rm inée  
de  la  société. C’es t d é jà  v e rs  1777 que  tous les gen res  l i t té ra ire s  accusen t u n e  cou ­
le u r  p o litique  m a rq u a n te .  A lo rs  q u e  la  te n d an ce  p rin c ip a le  de la  p re m iè re  période  
de  ce tte  époque é ta it  de p ré p a re r  les classes d ir ig ean tes  à  la  ré fo rm e  de la  féo ­
d a lité  e t de  lu t te r  co n tre  l ’anc ien n e  su p e rs tru c tu re ,  q u i r e ta rd a i t  e t  e n t ra v a i t  le 
déve lo p p em en t de  la  n o u v e lle  économ ie, — la  deux ièm e  p ériode  se  c a rac té rise

t
p a r  u n e  lu t te  p o litique  v is a n t  le  pouvoir . C ette  lu t te  e s t à  son apogee à l ’epoque de 
la  D iète  q u ad rien n a le . L a  l i t t é ra tu re  d ev ien t u n e  a rm e  po litiq u e  dans la  lu t te  des 

dlasses.

U n  seu l cam p ré fo rm is te  u n a n im e  cesse d ’e x is te r  a insi que  le  seu l cen tre  cu l­
tu re l, q u ’a v a i t été le m é cén a t de S tan is la s  A uguste . O n observe  tro is  cen tres  
d if fé ren ts  e t tro is  co u ran ts  li t té ra i re s  d is tinc ts. L e  p re m ie r  cen tre , c’e s t  to u jo u rs  
la  cour royale . L e  second, c 'es t V arsov ie  — ville , c en rte  in te lle c tu e l e t po litique  
d o n t n a î t r a  la  „K uźn ica“ de  K o łłą ta j , l ’ac tif  sc ien tif ique  d u  C om ité  de l ’E duca tion  
N ationa le  e t l ’ac tif  po li tiq u e  de  la  D iète  q u ad rien n a le . E nfin , le  tro is ièm e cen tre  
li t té ra i re  e t  po litique , co m p lè tem en t d iffé ren t, c’e s t  celu i de  P u ław y .

L e t r a i t  com m un de ses tro is  cou ran ts , c’e s t la  décadence  to u jo u rs  c ro issan te  d u  
classicism e. E lle  t ro u v e  son ex p ress io n  auss i b ie n  dans  le  sen tim en ta lism e  v e ­
n a n t  de P u ła w y  des C zarto rysk i, q u e  dans  le  réa lism e  c ro issan t de la  cour e t de 
la  v ille  de  V arsovie.

L a  ligne  de la  décadence  d u  classicism e e t de la  cro issance  des é lém en ts ré a l i­
stes, ligne  p r in c ip a le  du  d éve loppem en t de la  poésie du  tem ps de  S tan is ław  
A uguste , condu it de N aruszew icz  e t  K rasick i, p a r  T rem b eck i e t W ęgierski, à  la  
poésie  po litiq u e  de Z ab łock i e t  à  la  l i r iq u e  rév o lu tio n n a ire  de  Jas iń sk i, qu i r e  
p ré s e n ta n t  à côté des p ub lic is te s  de l 'a ile  gau ch e  de la  K uźnica, — les oeuv res de 
l'époque  les p lus d u rab le s  e t p réc ieuses a u  p o in t  de  v u e  idéologique e t  a r tis tique .

A  P u ła w y  s ’e n tre la c e n t des ten d an ces  re la tiv e m e n t p rog ress is tes  e t n o to irem en t 
ré tro g rad es . Le sen tim en ta lism e  y  constitue  so u v en t u n e  c r i tiq u e  m asq u ée , in té ­
r ie u re m e n t con trad ic to ire , de  la  c u l tu re  de l ’époque, u n  signe de m é co n ten tem en t 
causé p a r  les m o eu rs  e t la  n ouve lle  s i tu a tio n  sociale. E n  A n g le te rre  ou en  F rance , 
c ’e s t u n e  opposition  c ri tiq u e  de la  p e t ite  bourgeo isie ; en  Pologne, p lu tô t  celle de 
la  p a r t ie  in s ig n ifian te  de la  noblesse.

A  côté de la  c ri tiq u e  dém ocra tique , exprim ée , p a r  le  sen tim en ta lism e, on observe  
à  P u ław y  les p rem ie rs  sym ptôm es du  p ré ro m an tism e  so igneusem en t t r a n sp la n té



506

d ’A ng le te rre . C’es t une  réac tion  fo rm elle  con tre  le rég im e bourgeois du  X V III-e  
siècle, u n e  c ri tiq u e  d irigée  p a r  le  cam p  féodal con tre  la  nouvelle  cu ltu re  de 
l ’époque.

L a  période  fin a le  de  ce siècle en  Pologne com m ence au  m o m en t de la  fo r ­
m a tio n  d u  carnp de T argow ica  e t f in it  lo rs de la  v ic to ire  de la co n tre -rév o lu tio n  
e t la  ch u te  de l ’E ta t. L e com prom is d ém o ra lisan t do n t la  C onstitu tion  du  3 m a i 
fu t  le  f ru it ,  n e  p u t  sa tis fa ire  n i les g ran d s  féodaux , que  le  n o u v eau  rég im e p r iv a i t  
de  le u r  in f luence  su r  la  po litique  de l ’E ta t, n i la  bourgeoisie , à  qu i la  période  de 
la  D iète q u a d r ie n n a le  av a i t  ap p ris  le rô le  de  sa  classe.

U ne ch an so n  e t une  poésie jacob ines n a issen t des flo ts du  b o u le v e rsem en t po ­
pu la ire . I l  y  a n o m b re  de trad u c tio n s  e t d 'ad ap ta t io n s  de  la  „M arse illa ise“, de 
„Ca ira" , e t  de la  „C arm agno le“ . C’est p o u r la  p rem iè re  fois que  dans la  poésie e t 
la  chan son  le ro i es t appelé  ty ra n , le se igneu r e t l’évéque — tra it re ,  le peup le  
ju g e  e t so u v era in  légitim e. L a  poésie  po lona ise  de 1794 es t en  m êm e tem ps p a t r io ­
tiq u e  e t in te rn a tio n a le . C’es t le p o in t c u lm in a n t de la  m a tu r i té  idéologique de la 
l i t t é ra tu re  po lona ise  d u  siècle „ph ilosoph ique“.

BOGUSŁAW LEŚNODORSKI 

LA POLOGNE DANS LA SECONDE MOITIÉ DU XVIII SIÈCLE 
LE TYPE DE l ’ÉTAT ET LES CHANGEMENTS DE LA 

FORME DE GOUVERNEMENT

L ’a u te u r  com m ence p a r  d iscu te r  l’a t t i tu d e  de  l ’h is to riog raph ie  bourgeo ise  
en v e rs  le rég im e de  la  seconde m oitié  d u  X V II I -e  siècle: Ce po in t de v u e  fu t  
bo rné  chez les uns p a r  l ’in f luence  d u  so lidarism e n a tiona l, ou chez les a u tre s  p a r  
la  na tiona lism e. E n  généra l, c’e s t la  m é thode  idéaliste , sans au cu n  r a p p o r t  avec 
les bases sociales e t  économ iques, qu i dom in a it dans le tr a i te m e n t  du  rég im e 
e t  du  d ro it; il en  é ta it  de  m êm e des d if fe ren te s  doctrines , qu i é ta ie n t é tud iées 
d ’u n e  façon  ab s tra ite . D ans les doctrines , on ape rçev a it le p lus so u v en t la  f ilia ­
tion  d ’idées, on e ffaça it le u r  p ro v en an ce  indigène, on ne  re le v a it  pas le u r  sens 
ré e l  e t le u r  fonc tion  de classe. E n  généra l l ’o rgan isa tion  de la  société, le d ro it 
e t les d oc trines  é ta ien t exam inées in d é p en d am m en t de la  fo rm a tio n  en  ce tte  
époque d ’u n e  n a tio n  po lona ise  m ode rne , fo rm a tio n  causée p a r  le développem en t 
de l a  langue, le  n o u v eau  systèm e économ ique (capitalis te) au  sein  du  r é g im e . 
encore  féodal, ainsi que  p a r  les n o u v eau x  é lém en ts  co n tr ib u a n t à  l ’essor de la 
c u l tu re  nationale . L ’a u te u r  p r in c ip a l de l ’h is to ire  bourgeo ise  de l ’E ta t e t  d u  d ro it 
polonais, O sw ald  B alzer, s’occupe sy s thém c^ iquem en t de  l’époque p ro toféodale , 
ne co n sac ran t à  celle du  déclin  de l ’anc ienne  R épub lique  nob ilia ire  que  des p u b li ­
ca tions superficiels , to u t à  f a i t  ten d an c ieu ses  e t fausses. Son exem ple  a été su iv i 
p a r  d ’au tres.

A u  cours des rech e rch es  actuelles, a y a n t  p o u r base  de nouvelles  e t v as tes  é tu ­
des dan s  les arch ives, a insi que  la  m é thode  du  m a té r ia lism e  d ia lec tique  e t h is to ­
r ique , les é ru d its  p rog ressis tes  en  Po logne (il y  en  déjà bon  nom bre) p rê ten t-  
u n e  a t te n t io n  p a rt icu l iè re  au x  questions négligées ju s q u ’ici, co n ce rn an t les p a y ­
sans e t la  bourgeoisie  de la  seconde m oitié  du  X V III-e  siècle, ainsi q u ’au x  te n ­
ta tiv e s  d ’u n  com prom is e n tre  le féodalism e e t le cap ita lism e, si ca rac té r is tiq u e  
p o u r  la  période  de t r a n s i t io n  e n tre  ces d eu x  systhém es économ iques. D e m êm e, 
on s’in té resse  beaucoup  au  ren fo rc e m e n t des ten d an ces  ré fo rm is te s  e t p a tr io tiq u es  
dès que  l ’ex is tence  de l ’E ta t  polonais se tro u v e  en  p é ril  p a r  su ite , du  déclin  de la




